
18aSÓ’ivit gwRroa agłatsaa % tśw i Lwów, pcni* działek 11 lipca 1921.1 m  IV,

« »  m m m * * '
K ehnili loiwî aaJ*
i ,  i m a  195 M t„  aa  a r o r ó a j t  * »  MlŁ, 

za gramem W® lik*
c s s a  M K o s a a t :

J e lo i io a la  mi d|b*ow« i aaroiajseowa 1 w lw »  
itonpanil. 10 X  Nadeahnt. 30 H k ,  We- 
kroleota 25 Mk., Ka piarwaiej k«hiorai» 
■ U Mfc., Przed kronika 60 MŁ, Po krsniM  
i komunikaty 60 M k., Drobno opeazenia za 

kaidy wyraz 1 Mk,
Cala a tranka 10,000 Mk-, pól stronicy ŁOM 
Mk.. cala ałronica pńrwaza (pod nantowkioułł
30.000 MŁ. jedna szpalta aa  p erwswrj ftroMcy
19.000 Mk. — paef na kelnsanack tekate- 

wych pa ceaia .Nasłesdanefe*.
Otlostenia na niedzielę i święta o 69 i m  
drataj. (Numery Dziennika Lad. « ł antKMi.).
ttas Hel i ho, twłw, Ssitstiskt 21- - tel. Bi. 24.
Ciłł* pojedym. ejicm, na 
c^tyjoa •ba*ar*« Palita 1 0  Mk.

Nasze Tewarsystwo Żeglugi jest jedynetn, Które posiada swoje ©Kręty 
oceaniczne w Rotterdamie bez przesiadania do AmeryKi i Kanady. 

WszelSacK informacji udzielamy bezpłatnie. 
Posiadamy specjalnego urzędniKa, Który udziela wszelKich infor­

macji w zaKresie prawa ameryKańsKiego.
Telegrafujemy do Ameryki po pieniądze i wypłacamy taKowe 

dolarami.
Sprzedajemy szyfKarty wprost ze Lwowa do AmeryHi i Kanady.
Mamy w biurze własnego ieKarza, Który bada codziennie naszych 

pasażerów.
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WARSZAWA, 9. 7. (E. E.) ,Prz. w iecz." do­
w iaduje się, że centrum  sejmowe rozpatruje spra­
w ę autonom ii województw kresow ych ze wzglę­
du na  ich odrębność. Autonom ia ta  objęłaby-

~ ^ 3z ł v »  k r e d o w y c h .

kulturę ośw iatę i stosunki -społeczne. Przy tej 
autonom ii uw zględniona ma być spraw a Mało­
polski wschodniej.

— —

B r i a n d  ©  G ó r n y m  S l i a s k u .

PARYŻ, 9. 7. (Pat.) Delegacya grapy7 p a r-i Komisy i m iędzysojuszniczej w Opolu. D odał,'że  
lam entam ej przyjació ł Polski została  przyjęta | zamigrzone rozwiązanie sprawy wegług nade- 
przez B rianda i konferow ała z nim  w spraw ie | sztych dotąd inform acyi zdaje się być zgodne 
obecnej sytuacyi n a  G. Śląsku. Briand oświad- poglądami jakie już przedstaw ił w Izbie de- 
■czył. że spodziewa się wkrótce otrzym ać raport : puim ianycli.

Z l i k w i d o w a n i e  p o w s t a n i a

WARSZAWA, 9. 7. (Pat.). Angielska stacya 
radiotelegraficzna Hor sza rozesłała pod datą wczo­
rajszą następującą depeszę: Opróżnienie obszaru 
objętego rozruchami na G. Śląsku zostało za­
kończone we wtorek. Rozbrojenie band niemie­
ckich samoobrony i polskich oddziałów pow­
stańczych postępuje naprzód zadowalająco. Alar-

---- ------  ---- 7—............................. . ■■ ■- -  1 —

u a  6 .  Ś l ą s k u  d o k o n a n e .

snujące doniesienia 0 rzekomem zgromadzeniu 
licznych wojsk polskich na granicy okazały się 
bezpodstawne. Oddziały polskie, których obecność 
jest zresztą konieczna, zostały wysłane przez rząd 
polski aby tern łatwiej i pewniej odebrać broń 
zwolnionym, oddziałom powstańczym.

--------

Nafta polska dla państw nadbaftyckicii.
WARSZAWA, 9. 7. (Tel. wł.)(. Dziś przybyli Estonią i Fi-nlandyą w  spraw ie dbsta Tzania tym 

tu z Rygi dyrektorzy „Polskiej nafty" pp. Bielski krajom  nafty. Do konsoreyum tego należy też 
i Szydłowski. Zawarli oni w  porozumieniu z od- odbenzyniarnia francuska w Limanowej. Trans- 
focnzyziiarnią w  Dnohobuczu ukła^ z Łotwą, port nafty do tych krajów  będzie s**<D morzem.

REDAKTOR NACZELST: A B T U F t « f .  MA«fS9H31

M E
MirumuŃe fanduszśw TSL.

MOR. OSTRAWA 6. lipca 1921.
Od dziesiątek la t p ro letaryat polski, osia­

dły n a  kresach m oraw sko-śląśkich prow adził 
walkę o stworzenie szkolnictwa polskiego. W ła­
dze austryackie pod w pływem  Czechów i Niem­
ców traktow ały spraw y szkolnictwa polskiego 
po m acoszem u, tak  że lud polski zm uszonym  
był w łasnem i ' kosztam i stworzyć dla swoich 
dzieci szkoły polskie. Toteż w latach  od 1900 
r. do 1908. pow stał cały szereg szkół polskich 
pryw atnych, n a  które z niesłychana ofiarnością 
łożył swe krwawo zapracow ane grosze prole- 
taryusz polski. ,

Kresy m oraw skó-śląstie  pod względem u  
trzym ania szkół polskich podzielono n a  dwie 
części. Na M orawach szkoły te utrzym yw ane 
były  przy pomocy Tow arzystw a Szkoły Ludo­
wej w Krakowie, zaś na  terenie śląskim  szkoły 
pryw atne przez Macierz Szkolną K sięstwa 'Cie­
szyńskiego. Mimo to, że T, S. L. p rzysyła ło  
na  nasze kresy nauczycieli o  zabarw ieniu wy­
raźnie anry socyalistycznem  — socyalistyczny 
p ro letaryat polski zam ykał na  to oczy, bo cho­
dziło H u  przecież o utrzym anie swoich szkół 
o dobro swojej dziatwy7. Bywało często, że rwJ 
botnicy składali się na  pensye d la nauczycieli, 
gdy pieniądze z K rakow a lub Cieszyna nie nad­
chodziły. W alka trw a ła  urzez cale długie la ta  
W reszcie ugruntowaliśm y szkolnictwo nasze czę­
ściowo pod względem finansow ym  a z n iesły­
chanym i w ysiłkam i też pod względem .fiekwen- 
cyi dzieci.

Ale szkoły te stawały7 się dla nas i dla 
T. S. L. ciężarem  finansow ym , gdyż trzeba było 
m yśleć o stw orzeniu nowych szkół, o stworzeniu 
ochronek dla najm łodszej dziatwy w wieku 
przedszkolnym . Toteż posłowie nasi usilnie sta­
rali się o upaństw ow ienie łych szkol prywat, 
(czyli o ugc.iinnienie), aby7 zrzucić ciężar z T. 
S. L. i Macierzy Szk. Ale ich staran ia  nie odnio­
sły żadnego skutku.

Pow stała republika czesko-słowacka. S/ko* 
ły polskie na M orawach istn ie ją  dziś wyłącznie 
dzięki funduszom  T S. L. Można sofcie wyo­
brazić do jakiej wysokości wobec w aluty cze­
skiej dochodzą sum y. które T. S. L. loży na  owe 
szkoły. Dla inform acyi dodaję, że istn ie ją na 
M orawach orce szkoły ludowe, jedna w ydzia­
łowa, dwie ochronki i szkoła przem ysłow a (wie­
czorowa), w szystkie na  etacie T S. L. Istnieje 
tutaj Polski Związek Szkolny, który rozw ijasze- 
_roką działalność ośw iatową ua Morawach, ale” 
finansow o nie wiele popiera szkoły.

A teraz dochodzimy do sedna rzeczy: oto 
rząd czesko-słowaofci stoi na  stanowisku, że 
szkoły ludowe pryw atne winne być zlikwido­
w ane i przejść na  e ta t gminy, względnie 
stwa. Ale czynniki nauczycielskie przeciw sta­
wiły się w ubiegłym  roku. szkolnym upaństw o­
wieniu wzm iankow anych szkół. Jako powód do 
tego niezrozum iałego Kroku podają, że chcą u- 
sunąć od szkoły polskiej wpływy czeskie lun 
ślązafco- rsko-rem*<2acfcie, że chcą £-«ydow»S 4
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'©sobaeh nauczycieli i kierowników, słowem — 
usunąć -wpływy obće ód szkoły polskiej.

Stw ierdzam y z ca łą  św iadom ością rzeczy, 
ze s ą  to -wymówki m rw n e i tak śm ieszne, że 
m usimy tyin panpm  powiedzieć, ze popełnia­
ją  oni zb ro d n ią  głosząc takie naiw ne i dem a­
gogiczne argum enty. M uszą one bowiem znać 
u staw ę szkolną czeską, k tóra sobie, jak  każde 
zresztą  .nne państw o zastrzega praw o kontroli 
i ' praw o decydujące w  spraw ach szkolnych bez 
.względu n a  to. ery  to są  szkoły państw ow e 
czy pryw atne.

Ale m y ’ w iem y o oo tym panom  chodzi. Pow 
Bory nauczycieli szkół pryw atnych ?ją o 50 prc. 
wyższe^ aniżeli szkół państw ow ych. I tu w ła­
śnie tkwi ow a tajem nica, dlaczego nauczycie­
le ze swoim kierow nikiem  p. inspektorem  Wo

t i i p i  mmmm  (im 11111) Kierownik trupy; 
JV1. M A Z O .

(Premiera)Dziś w niedzielę 10 lipca i w poniedziałek 
l i  go lipca o godzinie 8-mej wieczorem

d ram at w 4 ak tach  MARKA ARNSZTEINA — Reżyser; L. KADISON.
S p r z e d a ż  b i l e t ó w  d z i ś  i  j n t r o  o d  11—CS i  o d  S - t e j  p r z y  I t a s l e  t e a t r u .

Arcyb Teodorowicz pod sądem Komisyi spr. zagrań,
WARSZAWA, 9. 7. (Pat.) Komisya spraw  za. 

granicznych w obecności m in istra  Skirm unta, o- 
raz byłego posła polskiego przy W atykanie, Ko-

narow skim  n a  czole przeciw staw iają się opaiY ! waisldego, odbywała v  dalszym, ciągu dyskusyę
stwowieniu szkól polskich na  M orawach.

My połacy n a  M orawact nie m ożem y dłużej 
przypatryw ać się tej zbrodniczej gosppdarce p. 
W ojnarowskiego. To też zwracam y się do opinii 
polskiej aby w płynęła  na  zarząd T. S. L., by ten 
nar-eszde kres położył w yrzucaniu pienię*Szy 
na  szkoły które powinny być utrzym ane przez 
rząd czcsko.sło w achi, tem bardziej, że rząd cze* 
sJdojsIowacfci — jeśli chodzi o  Morawy — riie 
sprzeciw ia się przyjęciu tych szkół n a  swój 
etat. My tu pracujem y i bogacimy republikę — 
toteż mamy praw o, aby ona dla n as szkoły uL 
trzym yw ała.

To pod rozw agę zarządow i Tow arzystw a 
Szkoły Ludowej w  M ałopolsce.

•Wstaz.

PBZ7Jn u  KE& Em ZZm .
WARSZAWA, 9. 7. (EE.). Radioj. Prof. Asfcfe 

• nazy wyjechał 8 bjm z  Genrwy i nrzybędzie db 
W arszaw y 10 bpat

— «•«— i  . f-j-T r  • - - i

PO  K R W A W Y C H  A W A N TU R A C H  W  BYTO M IU .
BYTOM, 9. 7. (Pat.) W ładze koalicyjne wy­

daliły  z G. Sląsfca burm istrza m iasta  Bytomia 
S thefana, którem u zarzuciły  że jako burm istrz 
m ający w ładzę nad  policyą m iejską porfim en 
by ł zapobiec d em onstrac ji niem ieckiej w  cza­
sie której zabity został oficer francuski. Na-, 
stąpnie że żądały  w ładze koalicyjne podania o- 
dresu  istn iejących w ttnieście organizacyi bo­
jowych' w  celu unieszkodliw ienia ich. W zwią-. 
zim z tern Niemcy —• jak  słychać, przeprow ar 
dzili wczoraj n a  pozór rozw iązanie tow. sam o­
obrony obywateli jed n ak 'w  istocie zw iązek istnie-

nad wnioskiem nagłym  posła Bryla i tow. w 
sprawie przeciw arcybiskupowi Teodoro wieżowi, 
oaroczoną poprzedńio do przesłuchania p. Ko­
walskiego. Na żądanie m inistra spraw  zagrań, 
przewodniczący zarządził tajność posiedzenia.

Pierwszy zabrał glos pos. Kowalski, przed­
staw iając w  oWszcrnem przemówieniu swoją dzia­

łalność W związku z tnisyą biskupa Sapiehy I 
arcybiskupa Teodorowiezs, oraz cytując odnośne 
dokumenty. Następnie odpowiadał arcyb. Teodo­
ro wicz. Pos. Seyda zażądał odłożenia dalszej dys- 
Icucyi do przesłuchan ia charge d ‘ affaires przy 
Kwiryn ale, Loreta. Zgodnie z postanowieniami’ 
poprzedniego posiedzenia komisyi p. Brył zażądał 
również przesłuchania b. m inistra Sapiehy. Ko­
misya postanowiła Odłożyć dalszą dyskusyę do 
przybycia p. L oreta z zastrzeżeniem  p. Kiemifca, 
ażeby równiocześnie obecny był p. Kowalski.

CIĄGNIENIE M ILI0K6W KL KONWENCYA POCZTOWA Z RUMUNIĄ
WARSZAWA, 9. 7. (Pat.). W  dzisiejszem WARSZAWA, 9. 7. (Tel. wł.)[. Rzad poisld

ciągnieniu 4-proc. . pożyczki premiowej wygrana zaw arł z Rumunią konwencyę pocztową, dzięki
1,000.000 pik- pudła n a  Nr. 1,760.390.

J —*»♦—

Z SEJMU GDAŃSKIEGO.

i której komimikaeya telefoniczna i telegraficzna 
! między Polską i Bukaresztem będzie rozszerzo- 
I na. W  tym  oelu stacye w  Galicyi wschodniej, mia­

nowicie w Sniatynie, Stanisławowie, Stryju,
GDAŃSK, 9. 7 (E. E.) Na piątkow em  ple Czortkowie, Tarnopolu, Drohobyczu, Przemyślu i 

nam em  posiedzeniu Sejmu gdańskiego toczyła Jarosław iu będą wzmocnione. |
się w  dalszym  ciągu dyskusya na  in terpelacyę i __
socyalistów  w  sprawie za,mknięcia fabryk bron r  
-nTw Gdańsku. Poseł polski Budzyński Wygłosi? 
przemówienie, w  któreln wykazał, że deeyzya L i . |rf I 1\ I /i A <~> TT-r VI I j-k y-l r r, VI r\ V. w AWA In .‘.w V. r, VI -tgi Narodów nie w ypadła na  specyalne życzenie , , Y „Y 
Polski Tecz jes t wynikiem polityki senatu  gdań- ’ » ^

NIE CHCĄ ODDAWAĆ.
RYGA., 9. 7. (Pat.). Delegat sowiecki w RydzS

skiego ulegającego niewolniczo rozkazom  z B er 
lina. Ustawiczne spiski senatu  z rza/łem  nie-;

ąd sowiecki r.ie zgodził się na ddo­
lanie do Łotwy urządzeń kilkunastu fabryk, ewa­

kuowanych swego czasu do Rosyi. (Fabryki pod­
ków , puszek blaszanych, rowerów , zamków itp.).m iecldm przeciw  koalicyi i L. N. zniewoliły /

Ligę Narodów do powzięcia uchw ał, któreby j
ualy  gwarancyę, że Niemcy nie zdołają obejść z IRLANDCZYCY GODZĄ SIE NA ROKOWANIA 
pom ocą G dańska postanow ień trak ta tu  w ersal­
skiego czyniąc przygotow ania do w ojny od- j Z A1MGLĄ

LONDYN, 9. 7. (Pat.) Biuro R eu tera  ogł#we to we j.
Komunistyczny poseł Fahm  potwierdził słusz-j sza odpowiedź do Valery pod adresem  Lloyda 

mość wywodów Budzyńskiego ,oświadczając, że Georgea następującej treści:
Liga narodow  doskonale poinformowana jest o j Prośba. którą pan przedstaw ił im ieniem rzą- 
,:ziałaIno,ści senatu gdańskiego i jego konspiro- jd u  angielskiego, aby położyć kres wiekowemu 
waniu z Berlinem. Liga narodów nie m a zaufania, sporowi między oboma narodam i obu w y ś p i  
do Gdańska i przekonana jest o braku lojalności ’ przyw rócić harm onię i dobre sąsiedztw o, _ jest 
senatu w stosunku do trak tatu  wersalskiego. S e-1 napraw dę także życzeniem  narodu  irlandzkiego, 

je nadal pod nazw ą organizacyi uchodźców. To- j nat popełnił ostatnio .zdradę stanu, bo za je g o , Zapytałem  swoich kolegów i inform ow ałem  się
też z polskiej strony zwrócono w ładzom  koa.~ j wiedzą wykończono .i wysłano do Niemiec czę- ’ co do życzeń przedstaw icieli m niejzsości naro-

ści składowe karabinu systemu 98. — Oświadczę- dowych w spraw ie zaproszenia jakie Pan doEcyjnym  uw agę n a  tę organizacyę uchodźców.
nie to wywołało silne wrażenie. m nie w ystosow ał

MUSTAFA' HODICFŁ

W r ó ż M t a .
(Z opowiadań muzułmańskich)'. ,

Był raz człowiek niewymownie biedny. Bieda 
w yzierała ize wszystkich' kątów . A miał żonę, że 
niech Pan Bóg1 broni, w lokła się za biec akiem" 
jak szatan  a  Imtjwyższeim. jej dążeniem, było ucho­
dzić za ..zamożną.

Pewnego dnia, napadła znowu na swego Imęża:
— Czy ci się dzień wyoaje za ppgojiny, że 

pracy nie szukasz?
— Ależ żono — odpowiedział, czyż nie w ie­

rzysz w  Boga, że mi zarzucasz, jakobym żadhej 
pracy nie szukał? Na zarobek dzienny nie chcesz 
mnie puścić, rzem iosła żadnego nie umiem, — 
do czegóż m am  pię wziąć ?

— J a  ci zaraz dam 'radę ty leniuchu! Kupi­
my papieru, atram entu i księgę Koranu, usią­
dziesz n a  rychli i będziesz wróżył.

— Ja  — Wróżyć? — Ależ ja nie umiem ani 
czytać, ani pćsać! ’ '

—7 Ale, co tam  czytać! Co tam  pisać! W eź­
miesz pióra, umaczasz w  atramencie i będziesz 
gryzmplił na papierze — jeżeli to się ludziom 
błędzie podobało, to już będzie dobrze.

— Dobrze, ale na twoje sumienie.— Kupił więc 
Koran, pióro, itram sut i papćer i siadł sobie na 
sasktf Luśjda Ria sęstacŁli p a  uwagi; sie­

dział ze spuszczonemu oczyma i czekał bladły 
ze wstydu na pierwszego klienta.

W  tem przeszły dwie znakomite niewiasty. 
Jedna z nich bjyła brzemienna, druga m iała męża 
na ofcjczyżnie’. ;

— Spojrzyj na  tego biedaka — rzekła brze­
mienna. Każmy sobie wywróżyć, ażeby mu dać 
zarobić parę groszy.

A druga zapytała go:
— Efendi,kiedy wróci imój m ąż?—Zaczął prze­

rzucać kartki Koranu, zupełnie tak, jakby cośkol­
w iek z  tego rozumfaf i powiedział jej: Jeżeli go 
do tej pory w  dejmu niema, przyjdzie dziś wie­
czór.

Zaś brzem ienna zapytała: Jakiej płci będzie 
moje dzieciątko? Chłopiec czy dziew czyna?

— Chłopiec — odpowiedział wróżbita, prze­
w racając w kartkach Koranu.

Niewiasty zapłaciły i poszły. Gdy pierwsza 
wróciła do domu, zastała już swego męża. Myślał, 
że zrobi jej niespodziankę, lecz ona (mu opowiedzia­
ła o zdarzeniu n a  rynku.

A druga rzeczywiście porodziła syna.
Rozniosło się więc po sąsiedztwie: na  placu 

siedzi bardzo uczony wróżbita. Ludzie zaczęli 
napływać. Po tygodniu mógł już precz odrzucić 
s ta re iz  łachlmjany i (odziać się w  szaty z dobrego 
zielonego sukna, takie, jakie zwyczajnie noszą 
wróżbici. Nawet na dworze chwalono jego m ą­
drość, a  gd|y raz sułtanowi zagubił się pierścień, 
sprowadzono sląw|a®p» wróżbitę;

Przyszedł — nie spodziewał się niczego do-i 
hrego.

— Człowieku! — zawołał sułtan — gdzie jest 
mój pierścień? ; 1

— Daj mi trochę czasu, o panie! postaram 
się go wyszukać.

— Dobrze, dam ci siedim cłni czasu.
Teraz nie było już celu przew racać w kart­

kach Koranu. W różbita spodziewał się co go 
czeka: Trzeba będzie dać głowę.

Głęboko unieszczęś iwiony w racał do domu.,
Ale poco myśleć i szukać — szukać ratunku, 

który jest niem cz'i r.vy? Lepiej naużywać się ży­
cia po skąpych jego reszhtach i pogodnie goto­
wać się na śmierć.

I rzekł do żony:
— Żor o! To ty swoim rozumem napędziłaś 

mi tego kłopotu — teraz b ęd z isz  mi każdego 
wieczoru r i-k ła  pierniki! Zewsze tak chętnie jada­
łem pieri i'a, niech mi one teraz osłodzą końcowa 

.dni mego żywota. ;
Czuła się u i m e i przyrzekła cichutko uczynić 

wszystko, czego sobie życzył.
W ieczór przyrioslą świeżo upieczony piernik.
Złodzieje, którzy ukrad i pierścień dowiedzieli 

się, że sułtan powołał do :i |P ie  sPynnego wróżbitę, 
jednem u z nich v.iaćbmość ta  nie daw ała spoko, 
ju, zakradłł się v. i :c wieczór pod’ okna w różbity 
ażeby usłyszeć, czy m a już jakiś ślad.

— Tak, — to jest pierwszy — zawołał wróż- 
■bSt* — A  jm ySał oczyw iście o  p ie flk u . AJ* złodzi*)
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p0sł3 Ignacego Bawyiisldego 1 .fcv/. do p. ministra 
spraw 0rofskowyc.fr w spraiHfe sa i^pbójstws ma­
jora W. P. Z'iai:-Iawa Tatara - Trzesaiowskielgo 

w Krakiowie.
Dnia 25. czerwca b;. r. tra io r T atar. T rzeó i - 

wski zastrz: i' w Krakowie ■ ppułk. Madurowicza, 
poczem odebrał sobie żyei?. W strząsająca ta tra . 
gedya ludzka, caizrywająca się w łori3 armii 
polskiej, wymaga ścidogo zbadania, bo zarówno 
charakter osób nią do-k iętych, jak i okolicznoś­
ci towarzysząca, wskazują, że w lor i i armii 
panuj a stosunki strasz i vej demoralizacyi i n i>  
sprawicć i *.'Oźci, grożącej rozkładem całej organi- 
zacyi wojska p o ls 'i :go.

Ma a -  Tctar-Trzcśniows! i byl znakomitym żoł­
nierzem po’s! i n. W prawiono go urzędową dro­
gą. w  położenie tak ci.żkie, że zabójstwo przeło­
żonego i ssm obóistwo stało rio d*ai jedyną dro­
gą wyjścia. Z a li się człowiek 53.1etni, ojciec 
sześciorga ci:i-ci, żołnierz Legionów, walczący 
od początku wojny światowa], aż do końca woj­
ny po!sta), rosyjskiej w  polu, ozdobiony wszystki­
mi odznakan i .za m?stwfc> i (wierną służbę.

Z piżma prz odśm.iertoego,
wystosowanego przezeń do p. prezydenta mini­
strów, wyjąć należy kilka ustępów, świadczą­
cych o tam , jak .ciężko odczuł krzywdę mu w y. 
rządzoną.

W  piśmie tein czytamy:
,,Z końcem marca, lub w pierwszych' dr i ach 

kwii.t i 1321 r. Ministeryum spr. wojsk, wydało 
„rozkaz tajny1" do wszystkich wyższych dowództw 
przedłożenia so ti •, również w  drodze tajnej, na­
zwisk o 'i mrów, których dany dowódca uważa za 
niegodnych służenia w  armii polskiej — z jahish- 
kolwiek powodów, calem usuriecia. Zarządzenie to 
dowodzi z jednej strony słabości i tchórzostwa tej 
najwyższej włfcizy wojskowej, nie imaiecej odw agi 
wystiftpić jaw..ij.; i (en-rjgicznie, z drugiej — nieucz­
ciwości ponieważ pozbawiło posądzonymi praw a 
bron. i i s:ę i wykazania niesłuszności zarzutów, 
a minLfccryum samemu i poszczególnym. dowódcom 
wetknęło w rękę p ra w p l sposobność do usunięcia 
naw et najlepszych of;c:rów  w  krótś i :j drodze i bez 
żadnej odpowied"i ilności za nadużycia te, z po­
wodu, że są komuś niewygodnymi

Jako jaskraw y przykład tych stosunków nie­
go dziwak, i niektórych wyższych dowódców, b ra­
ku sumie: i a, poczucia sprawiedliwości, przedkła­
dam moją sprawę:
I -Ta, kawaler orderu v,Virtuti m ilitari", wjfegi 

ś l k i d  potrójnego „krzyża walecznych'", ongiś au- 
stryackiogo odznaczę: ia (w Legionach polskich),

zrozum:ał coś z u p e łn i innego: że w różbita go 
wyśledził przez okno; Powrót i t się więc szybko 
odszedł pospiesz u .

— Przyjacielu — rzekł zlodrLj do swego 
wspólnika — jesteśmy zgułim i, on  już wie.

Na to odrzekł drugi.
— Tchórz jesteś! Om wic r i :  wie, pojęcia nie 

m a o niczem.
— Chodź więc ze teną, a  przekonasz się sam.
Następnego wieczora podkrąż i się rzeczy­

wiści 3 pod okha wróżbity, w łaśnie w  chwili, 
gdy mu żona podawała znowu piernik i usłyszeli 
jak mówił:

— Tak, jest więc i drugi.
Obaj byli ab so lu tn i przekonani, że zostali' 

odkryci. Zaczę i tedy radzie co zrobić i postano­
wił wróżbitę zaskoczyć. W eszli i rzekli:

— Panie przed tobą r irzego zataić nie można, 
ty nas zdemaskowałeś. Twoje iSsięci uczone nie 
kłamały, pierścień jest u nas. Ale daruj nam  ży­
cie, damy ci chętnie wszystko, co posiadamy.

Sięgnę i (io swych trzosów  i wysypali pie­
niądze na stół.

W tedy rzekł w różbita:
— Dobrze, daruję want życie. Idźcie rano 

do pałacu cesarskiego, jeden z was rirchaj złamie 
nóżkę, którejkolwiek z gę. i i niech jej pierścień 
wpakuje w Oardło.

Następnego dnia, dłuriej modlitwie przybył 
w różbita na dwór. zje- i! się przed sułtanem i 
zawołaj.:

i iv luO JW  X"

krzyża zasługi III. klasy, z dokoracyą wojenną i 
miacza-r, i krzyża I. brygady Legionów „za wierną 
służbę w  polu*" krzyża „w ięźriów  stanu" ż 
HusB  i kilim innych jeszcze, których nie wymieniam 
— ja, posiadający najlepsze o; i lie dowódców, pod 
liórym , pełniłem  swe obow iązki w czasie w o jn y / 
począwszy od 4. s ie rp n i 1914 r. (przy Legionach) 
aż do ostatniego strzału w  w o jna polskiej prze­
ciw bo!szev. i':om, wyłącznie w  polu, — ja posia­
dający osobną historyę obrony przeciw  Ukraińcom, 
jad przeciw którem u ria  istnieje żaden uzasadnio­
ny zęrzut, o czeim przekonać się można z moicli 
kart kwaliTkacyjnych, a właściwie z list, leżą­
cych w  Mi: i itcryurn spr. wojsk., zostałem niespo­
dziew ane, bez. podania przyczyny, zwolniony, a 
nazwisko moje figuruje pomiędzy tymi, którzy 
faktyczni nie powinni być juerpiam  w arm ij;s ło .. 
wami Mihisteryum zostałem zwolniony, przeniesio­
ny do rezerwy.

Powód :nego zwolnienia:
Z końcem maren, lub w pierw szych dniach 

kwietnia b. r. przydzieliło m f  dow ództw o pułku 
do opracow ania załączony kw estyonaryusz dc 
świadczeń kam panii 1920 roku, zaw ierający 14 
punktów. R ów ni®  w załączeniu przedkładam  
brulion, pierw szej części opracowanego i za­
stępcy dow. pułku, podpułk. Madurowiczowi, w 
czystopisie wręczonego tem atu. Nadmieniam  tu 

, " ż e  jest to rzecz ściśle w ew nętrzna i poleconem  
było dać odpowiedź na  każdy punkt zgodnie z po. 

•czynionemu dośw iadczeniam i faktycznemu. W szel­
ka blaga zatem  w inna być wykluczona. S tarałem  
się przeto, by zasób moich dośw iadczeń wo­
jennych i spostrzeżeń przedstaw ić stosownie 
do wymogów otrzym anego rozkazu w  takiej for­
mie jak  były przezem nie rzeczywiście poczy­
nione".

Następstwem, tego w ypracow ania byłe
wydalenie z wojska majora Tatara* 

Trześniowskierjo’
ale nie za treść pism a, lecz pod innymi, głębo­
ko krzywdzonymi go pozoram i. Zarzucono m u 
w tainem doniesień™  do M. S. W ojsk., że nie 
spełnia rozkazów. Major Tatar.Trześniow ski tak  
o tem pisze we w spom nianym  już liście do pi. 
Prezydenta M inistrów:

„Chodziło w łaśnie o kw estyonaryusz, a za­
pewni B ij  "że b y /  to jedyny wypadek, k tóry  dał 
się wykorzystać w  sposób tylko niegodziwy i 
przypisać mi in  minus. Na opracow anie tak  o- 
gromn^go tem atu naznaczono krótki, kilkudnio­
wy term in przyczem  nadm ieniam  że obowią-i 
zki dow. I batalionu, w yczerpujące cały czas 
do cna, m usiałem  pełnić w dalsz/ma ciągu bez 
przerwy. Zależało mi na  tem bardzo, aby obszer-

— Pierścień został odnaleziony, o. panie! 
Racz rozkazać, by wszystkie twoje gęsi sprow a­
dzono przed tw e oblicze.

Jedna ze sprowadzonych1 gęsi r i i  mogła się 
ruszać, — wróżbita kazał ją zabić; w  gardle jej 
tkwił • j? i jrścień.

Sułtan osłupiał — sztuka wróżbity wprow a­
dziła go w  zdumienie. W ydał rozkaz, aby w róż­
bita pozostał na jego dworze, zawsze w  najb’i>~ 
szem jego otoczeniu, z prawej strony tronu; w 
najcięższych oko i oznościach miał udzielać rad.

Ha! taki zaszczyt!
Ale zaszczyt można było łatw o przepłacić 

szyją, bo przecie i i :  zawsze i nie wszystko bę­
dzie szczęś i ,vie udawało i najbliższa już godzina 
może stać się g o d u ią  jego śmierci.

Z największym w y.ukiem  rozważał, :ak się 
zwolnić od tego rim czpiecznego ugzędu.

Nakoniec postanowi! udawać obłąkanego. Mo­
że go sułtan zwolni.

Podczas modlitw w meczecie, wpadł nagle 
wróżbita, chwycił sułtana za barki i wywfókł 
ze św iątyri.

Wkam — wśród stracznego łoskotu zapadł 
się meczet. I tu dori ro w  całej pełni wystąpiła 
mądrość wróżbity — a wobec tego, że oto w yra­
tował życie sułtanowi nie straci chyba tak ła ­
two życia własnego!

Tak, tak, ludzie: Kto szczęścia nie szuka, 
za tym szczęście gori...

O <►—
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!•}’ lem at był opracow any jak  najlepiej, p ra­
gnąłem  szczerze podzielić się z w ładzam i wyż- 
szerni wojskowemi niezwykle wielkim zasobem 
wiadomości zdobytych, poczynionych doświad­
czeń wojennych i spostrzeżeń, gdyż w długole­
tniej wojnie byłem  od pierwszego do ostatnie­
go strzału. Prosiłem, zatem  dow. pułku (w za­
stępstwie) M adurowicza pisem nie i ustnie o 
przedłużenie terminu, uzasadniając jego konie­
czność ciężką p racą w sam ym  batalionie i tem, 
że niepodobna obliczać tego np. w ten spósób, 
jaK się oblicza według m apy czas trw ania zwą- 
Iclego m arszu podróżnego, a przedkładając cży- 
stopis załączonego tu brulionu, zobowiązałem 
się czynić to w dalszym  ciągu, częściowo w 
m iarę postępów  tych wypracowali’. Po przeczy­
taniu przez wymienione, dowództwo pierwsze 
części w ypracow ania, otrzym ałem  w kilka dn 
później pismo z naganą. Był to sprytnie obmy­
ślany wstęp zabiegowy o usunięcie mnie — fa­
ktycznie — tylko za treść opracow ania.

Zarzucono mi, iż lecę n a  popularność, ż< 
spoufalam  się z podwładnym i. W yjaśniam , żf 
jakkolwiek pierw sze nie byłoby żadnym  grze­
chem, nie Istniało wcale a jest tytko kłamstwem 
zaś co do drugiego stwierdzić m ożna zezna­
niam i wszystkich oficerów, podległych mi wó­
wczas, że karność w całym  batalionie i wśród 
nich panow ała bez porów nania lensza, aniże­
li w  innych batalionach tego pułku, stwierdzić 
m ożna zeznaniam i tych sam ych oficerów, na­
wet po mojej śmierci, że pozasłużbow y ich sto­
sunek do mnie był oparty n a  w zajem nej przy­
jaźni, zrodzonej n a  grancie ich szacunku dia 
mnie przyw iązania do mnie i bezwzględnego 
zaufania. To było w łaśnie, a nic innego węzłem 
łączącym  dowódcę z podwładnym i. Z darzałosię  
że oficerowie innych batalionów przyłączali się 
do nas. znajdując w naszem  tow arzystw ie rzetel­
n ą  przyjem ność. Inni, którym  bezsprzecznie czy­
nić b y ło  wolno to samo, spoglądali na  to bardzo 
zazdrosne®  i zaw istnem  okiem.

■W końcu m iano w ! niegodny kołnierza spo­
sób'umieścić-w opinii do M. S. W ojsk, paszkwil 
o pryw at nem  życiu m ajora Tatara-Trześnio- 
wskiego. Zarzuty te nie są  godne rozpatryw ania 
przez ludzi poważnych.

Usunięty podstępnie oficer, zagrożony w 
swej egzystencyi i honorze człowiek, chwycił 
się sposobu ratow ania przedew szystkiem  — jak 
m niem ał — swego honoru, zabijając spraw cę 
swego nieszczęścia i odbierając sobie życie.

Jeżeli w taki sposób, za pomocą tajnych 
knowań zam ierza M. S. W ojsk, zlikwidować wo­
jenny skład armii i korpusu oficerskiego to 
możemy oczekiwać najsm utniejszych następstw  
dla m nóstw a żołnierzy uczciwych i mężnych. 
Armia stanie się n a  stopie pokojowej dome­
n ą  karyerow iców  i spryciarzy, um iejąc-eh  pod 
m aską tajności wygryźć ludzi dzielnych, ale nie 
um iejących intrygować. Armia taka będzie c- 
czywiście zgubą państw a i wywołać m usi po 
pew nym  czasie gniew i n ienaw iść społeczeń­
stw a które nie po to o trząsnęło  się z więzów 
zbrodni carskich i cesarskich, aby karm ić swe- 
mi pieniędzmi sługi carskie i oddaw ać pod ich 
rozkazy swoją młodzież.

Wi obliczu w strząsających faktów  krakow­
skich. podpisani zapytują:

1) Czy P. Minister Spraw Wojskowych 
skłonny jest zarządzić ścisłe śfedziwo w danej 
sprawie i o jego wynikach zawiadomić zanie­
pokojone społeczeństwo?

2) Czy P. Minister Spraw Wojskowych ze­
chce przedstawić Sejmowi sposoby przepro­
wadzenia przez się organizacyi armii na stopie 
pokojowej?

W arszaw a, dnia 7-go lipca 15)21 r.

Zeznania majątkowe można składać 
do 15 bm.

WARSZAWA, 9 lipca. (Pat.). „Biuro p ras.“ 
m isterstw a skarbu  przypom ina, że term in  sk ła­
dania zeznań m ajątkow ych w celach wym iaru 
podatku osobisto-dochodowego upływ a z dniem 
15 bm. i że nie składający zeznań narażają się 
nietylko na kary  pieniężne, ale także tracą 
praw o re,kurow ania przeciw wysokości do« 
datku.
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J tfo w iffg  z  d n ie .
Lwów, 10 lipca.

TRUPA WILEŃSKA w SALI COLGS3EUM
W niedzielą 10 lipca o godz. 8-ej wieczór premiera 

, Pieśniarze*.
W poniedziałek 11 lipca o godzinie 8 wieczór 

.Pieśniarze®.
L — **♦— ' ‘

OJCIEC, senzacyjny d ram a t S irindberga 
odegrany zostanie z w spółudziałem  art. te­
a tru  miejskiego w .Sokole II." w niedzielę dnia 
10. lipca.

 --
Z TEATRU MAŁEPO. W  niedzielę 17 bfm. 

odbędzie się pierwszy gościnny występ artystów  
teatru  „Polskiego'" z Warszawy. W  „Oficerze 
gwarrfyi" M olnara wystąpi św ietna najmodniejsza 

'dziś w  W arszaw ie artystka p. Gryfiez-Mieiewska 
w  otoczeniu reżysera St. Stanisławskiego,, p. Je ­
rzego St. Leszczyńskiego, oraz pp. Stubickiej, 
Danifowicz, Baczyńskiego. Ulubieńcy publiczności 
warszawskiej spotkają się niezawodnie i w e L w b- 
w ie z gorącem  przyjęciem prasy i wielbicieli 
teatru. „Oficer gwardyi" jest grany bez suflera. 
Kasa teatru  zacznie sprzedaż biletów  15 bm, 

■rano. Zainteresowanie wielkie.
TOWARZYSTWO SZTUK PIĘKNYCH W E 

LWOWIE, ul. Dzieduszyckich 1. Dzisiaj w  nie­
dziela 10 bpi. jest ostatni d!zień W ystaw y W io- 
seranaf, obejmującej prace artystów  lwowsldc1 
i krokowskich.

REKTOREM POLITECHNIKI na rok  szkolny 
1221,22 został w ybrany dr. Maksymilian Huber, 
proreRtor-~A dr. Cisfan Pawlik. Dziekanami zaś 
wydziałów obrani zostali: jtaniffiikacyjnsgo prof. 
Artur Kdhnel, mechanicznego: prof. W aolaw Su- 
cbowiak, architektonicznego: prof. dr. Kazimierz 
Bartę!, chemicznego: prof. W iktor SyniewskL rol­
niczo - leśnego: prof. Zygmunt Klemensiewicz.

RUMUNIA A TARGI WSCHODNIE. Konsulat 
polski w  *ukareszcie donosi W ydziałowi W yko­
nawczemu, że rumuńskie m inisterstw o przemysłu 
i handlu poleciło wszystkim rumuńskim, Izbom 
handlowym i przemysłowym podać ćo wiadomo­
ści wszystkich kupców i przemysłowców, by Egło 
szenia swego udziału w „Targach W schodnich" 
składali w  konsulacie polskim, w Bukareszcie, o- 
raz zw racali się do niego po wszelkie infbrmacye 
i wyjaśnienia. P rasa  rumuńska, a  także grecka 
i bułgarska zamieszcza coraz częściej artykuły 
i wzmianki o  „Targach W schodnich" w e Lwowie, 
rokując im wielką przyszłość i przypisując im' 
doniosłe znaczenie w  zacieśnieniu obopólnych’ wę­
złów. "

AGNOSROWANIE ZWŁOK Z LASU ZU_ 
BRZYCKIEGO. W czoraj w  policyi zgłosiła się 
Magdalena RuMnowsfca, zamieszkała przy iii. Sa- 
downiddjej 36 i zeznała, że po opisie ubrań po­
znała w  zwłokach z !asu Zubrzyckiego Helenę 
i Karola Umańskich, rodzeństwo, zamieszkałych 
przy rodzicach w  tym  sam y domu. Opuścili oni 
dom 16 Yibi. m. i przepadli bez wieści. Popełnili 
oni samobójstwo prawdopodobnie wsutek niesna­
sek rodzinnych.

DROGO OPŁACONA PRZECHADZKA. W czo­
raj po południu Józefa Czerniawska wyszła na 
przeeba dzfcę,z sm ykając n a  podwójny zamek swe 
mieszkanie przy ul. Kraszewskiego 3. Powróciw­
szy do domu, zastała drzwi otw arte, mieszkanie 
splądrowane przez złodziei i b rak  biżuteryi, fu­
ter i garderoby w artości około 300.000 mk.

ZNOWU OSZUSTWO Z KOPERTĄ. Jan  An- 
drejasik z Sokolnik siedział wczoraj n a  schód', 
krach przed pokojem śniadankowym Musiałowi- 
cza i — dumał. W tem  przystąpił do niego około 
19-letni młodzieniec wysokiego wzrostu, blondyn 
i spytał go, o czejn tak  rozmyśla. Andrejasik od­
powiedział', że szuka notaryusza. W ów czas m ło­
dzieniec ów zaofiarował mu takiego notaryusza, 
który od wieśniaków nie bierze wysokiego hiono- 
raryuim. Następnie zaprowadził go dó realności 
przy pi. Smółki 7. Na I. piętrze zagadnął on wie­
śniaka ,czy nie mógłby mu zmienić 5000 m arek  
Andrejasik wyjął 13.500 mk. wówczas młodzieniec 
odliczywszy sobie 5.000 ,mk., powiedział mu, że 
najlepiej pieniądze trzymać w  kopercie, k tóre też I 
włożył do przygotowanej koperty. W  tej chwili 
nadszedł ;ui«zctyzaą około 4P-Ietni w  okularach

i czaraem  ubraniu, którego młodzian pozćńowiJ, 
tytułując go „panie prezesie". „Prezes" posłał 
go po klucz, a  następnie sam  odszedł. Po chwili 
Andrejasik zajrzał do koperty, lecz nie znalazł tam  
swoich pieniędzy lecz złożoną gazetę „Nowy 
Dziennik". Oszukany wieśniak doniósł o „tern 
policyi.

WIEDZIAŁ — GDZIE KRAŚĆ! Przy ul. Ka- 
leczej 8 mieszkają w  suterenach staruszkowie b a r­
dzo biedni, tern bardziej, że i do mrący sił już 
nie mają, ani żadnego zaopatrzenia, ni pomocy, 
żyją poprostu w  nędzy. W czoraj przedpołudniem 
gdy żona owego biedlaka wyszła do miasta, sko­
rzystał złodziej z nieobecności domowników i 
zabrał yco mu wpadło w  ręce, wyrządzając tern 
dotkliwą szkody ludziom, biednym.

KUPNO W NASZYCH CZASACH. S tanisław  
M artyszyn w  realności przy ul. Zielonej 1. 72 

kupow ał grzyby od Joanny Frondziejowej, wdo­
wy po woźnym. W czasie tej transakcyi pow sta­
ła  między niemi aw antura, podczas której Mar­
tyszyn rzucił wdowę na ziemię i skopał ją  
bestyalsko butami. Na pogotowiu ratunkow em  
skonstatow ano u Frondziejowej złam anie żebra 
i Eczne ciężkie obrażenia n a  piersi i nogach. 
Udzielono jej pierw szej pomocy.

KRADZIEŻE W  HOTELACH. Józef Joachim, 
właściciel cukierni przy ul. Gródeckiej 14, prze­
pędził tn o c  w  hotelu „Belweder"' przy ul. Gró­
deckiej 57. Rano spostrzegł b rak  20.000 mir. i 2 
pierścieni w artości 20.000 mk. Przewidujący zło­
dziej pozostawił mu na drobne wydatki 5.200 m li 
i 1 dolar.

W  hotelu „City" przy ul. Legionów skradzio­
no na szkodę Izrae 'a  Pfeffera z Cieszyna zarzutkę 
w artości 40.000 mk.

KRADZILŻE. P. Kurdybńn ze Zniesienia u- 
siłował skraść z bludynini D. O. Genu ram ę z 
okna w raz z szyblami. Aresztowano go, bo za­
chodzi pc dej rżenie, że popełnił on  inne kradzieże.

Dominik PrzestrzelsM  skradł zegarek N. Cza­
plińskiemu w artości 2.500 mk. i sprzedał go za 
900 mk.

Fr. Luhowiczowi skradziono z mieszkania na 
W ulce 1. 33 narzędzia stolarskie w artości 10.009 
mk. Posterunkow y poi. przytrzym ał w ul. Szpi­
talnej Annę Haszczak w  chwili, gdy niosła 2 heble 
ukryte pod chustką. Haszczak przyznała się, że 
sprzedała już 5 hebli Simonowi Zurmiermatinowi 
lecz co do pochodzenia tych rzeczy daw ała w y­
krętne odpowiedzi, dlatego też ją  aresztowano.

Z mieszkania przy ul. ZiemiaSaowskiego 8 
skradziono po otw arciu drzwi w ytrychem  różne 
części garderoby w artości 300.000 mk, na szkodę 
Michała Seroczyńskiego i Julii Zwalczewsikiej z 
Borysławia.

i —*«♦—

H appapoipi Józefi dentysta
p rz y jm u je  ezi. A k a d e m i c k a  1. 1 0 .

— MIŁOŚĆ CZŁOWIEKA, KTÓREGO NIE 
ZEPSUŁA JESZCZE CYWILIZACYA. Kto chce 
mieć wyobrażenie o najwyższej technice g»y ak­
to ra  filmowego, niech śpieszy zobaczyć dramat 
p  .t. „Tarzan zwycięzcą", wyśw ietlany właśnie 
w  Marysieńce i Koperniku. Rolę Tarzana gra 
aktor fenomenalny. Pierwszorzędny mimik, inte- 
ligencya nadzwyczajna, obejmująca taką różno­
rodność efektów, że naw et każdy ich odcień od­
dany zostaje po ,mistrzowsku. A przytem  najzręcz­
niejszy gimnastyk, sportsm an i atleta. Widoki z 
okolic nadmorskich, wspaniałe nowe motywy pei- 
sażowe, obok ciekawego iwnętrza baru am ery­
kańskiego, stanow ią clou tego dramatu.

Partyjne zifsran’8 PPS,
(dalszy ciąg) odbędzie się w środę 18 b. m 
o godz. 7 wiecz. w sali Związku pracowników  
gminnych przy ul. Ormiańskiej 2. II p. Na p o ­
rządku dziennyth, wybór delogatów n a  kongres.

ras

UJmowa zbiorowa w przemyśla 
gespodnio-szynkarskim

podpisana została dn ia 7 b. m . między k o rp o  
racyą a związkiem kelnerów. 2  zaw artej um owy 
pracow nicy m ogą być zupełnie zadowoleni, gdyż 
swoją solidarnością odoarłi ofenzywę praco­
dawców, którzy ich chcieli przygarnąć pod swe 
ru tynow ane skrzydła opiekuńeze.

Biuro pośrednictw a pracy m a być wspóln 
(obie strony w ysyłają po 4 delegatów do za­
rządu) i mieścić się będzie w lokalu neutralnym  
w m yśl życzeń pracowików.

O dpaity  został a tak  pracodaw ców  na kieszei 
publiczności, aby procenty dopisywać do ceny 
potraw . Cenniki m ają być kalkulow ane łącznif 
z procentem  dla pracow ników .
• Załatw iona została spraw a w ik tu ; ew entu 

alnego re lu tum  (700 Mk. tygoniowio), wprowa 
dzono system rewirowy, zniesiono fraki, libery 
i fartuchy, określono ilość chłopców  (1 na 
kelnerów), przestrzeganie 8-godziimego czas* 
pracy, święto 1 maja, garderobę może odtą* 
prow adzić ty lko podupadły  pracodaw ca luł 
p racow nik  względnie wdowy po nieb. W  razi 
sprzedaży przedsiębiorstw a 6-tygodniowe wypo 
wiedzenie lub za ten czas odszkodowanie.

Nadto um ow a zawiera szereg szczegółów 
regulujących stosunki w tym  zawodzie,

Do wczoraj wieczora um ow a z kucharzam  
nie doszła jeszcze do skutku a  od niej zależT 
pow rót -do pracy  całego zawodu.

jT chwili.

* Stosunki dyplomatyczne między 
rSiemcami a Rosyą.

BERLIN, 9 lipca. (Rat.). „Beri. Tagbl." do­
nosi, że między przedstaw icielam i rządu nie­
m ieckiego i rosyjskiego przeprow adzono roko­
w ania, celem podjęcia stosunków  dyplom atycz­
nych. Niem ieckim  charge d ‘affaires w Moskwie 
został m ianow any W iesenfeld, który jeszcze w 
tym x tygodniu  udaje się do Moskwy.

Byli ministrowie.
Nie każdy em erytowany minister chce byt 

nieboszczykom , chociaż wielu jest talach, którzj 
z pożytkiem dła ży d a  publ :znego powinni sil 
schronić w cień zapomnienia.

Takim jest Wład. Grabski, który jako całe 
roczny m inister skarbu rujnow ał go system atycz 
nie i z fanatyzmem neofity. Ze  szkodą państw: 
i ludności przepędził korony, drukował banknot 
bez opamiętania, naw et bez wiedzy sejmu. Dli 
przyśpieszenia ich druku sprowadził do Pclsk 
spiecyalne maszyny.

Dziś ten sam  Grabski wałczy imieniem pra 
wicowej opozycyi przeciw  swemu następcy i na 
miętnie zwalcza dalszy druk banknotów.

Na widownię wysuwają się b. m inistrow i 
aprowizacyi Śliwiński i Grodziecki, zwolencią 
wolnego handlu i nieprzejednani wrogowie swe 
go m inisterstwa. Piastując ten urząd, zaprzepa 
ścili państwo, dzięki nim głodtefn przym ierała lud 
ność, a  tuczył się Puzapp.

Dziś ci. b. ministrowie aprowizacyi organ] 
żują .trust producentów, aby uchronić ich przei 
niebezpieczeństwem cen ziemiopłodów.

JJakaż straszna ironia losu! Państw o powie 
rżało im urząd, aby ludność karmili, aby tępił 
drożyznę i lichwę, a  ci ludzie zawodowo peł­
nią w tej samej dziedzinie wręcz przeciwne za  
dame.

Trzeba niezwykłej czelności, trzeba mieć. jui 
w  krw i skłonność do oszustwa, aby przyjmować 
państw ow e 'Obowiązki dla ich skompromitowani? 
kosztem głodnej ludności.

W ielka szkoda, że dla takich w Polsce kry 
minały są dotąd! niedostępne.

V  l i  J l  H E S t . i l  f i  E l i

Za rubrykę tę redskeya nie odpowiada.

2  T ż l l f J C A M I
UX*S2S£%Ćl;2£l. - ■:=: ;

S P IS ia iE lS S lIM IL
w niedzielę dnia 10. lipca 1921 w Stowarzyszeniu 
S K A ła “ przy  ul M ickiew icza 28. Począte-k o g . 3-30,

Po Festynie WIELKA WIECZORNICA NA SALI. -  
R o z ry ta  ^e-spodzianki. Z A R Z ^ O .
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~ A k c y a  © c z f s z e z M r a  d o s u r a  i s t s i e s z k a s i .
.Wczoraj zebrały się w sali ratuszowej li­

czne rzeszo obywatelskie dla om ówienia działal­
ności i zorganizow ania komitetu, który będzie 
czynny przy asanacyi m iasta.

Zebranie zagaił prez. Neuman, przewodni-, 
ctwo ob jął prez. Scłiieicher. Szczegóły zamic- 
raonej akcyi om ów ił fizyk dr. Segeżyński

Z grc*a obywateli m iasta Lwowa utworzony 
zostanie Komitet obywatelski, który podzielo­
ny n a  Komitety lokalne składający się przynaj­
mniej z dwóch członków  rozdzieli między sie­
bie czynność nadzoru nad asanacyą m iasta w 
pojedynczych ulicach.

Komitety lokalne będą obchodziły domy 
przy w yznaczonych sobie ulicach i będą wzv-i 
wały w łaścicieli realności po skonstatow aniu 
zanieczyszczenia m ieszkań, kurytarzy, kloak, po­
dwórzy itd. do oczyszczenia tych objektów. Do­
konać się to będzie m usiało do pewnego o- 
kreślonego terminu, w razie niezastosow ania 
się do zarządzeń, w łaściciele bądą karani grzy­
w ną od 300 mk. względnie aresztem  do 30 dni 
iWi raz ie  stwierdzonego ubóstw a m ieszkańcy zaj­
m ujący jedną, jzbę o trzym ają odpowiednią ilość 
wapna na wybielenie m ieszkania, pozatem  sodę 

i m ydło a  także asygnaty na kąpiel. Ponadto 
przewidziane są  premie d la tych, którzy do­
prowadzą m ieszkanie i siebie do czystości, o- 
trzym ający m ianowicie po L lub 2 ikbs^ulo1 i p a rę  
kalesonów o ile fizykat otrzym a przyrzeczoną 
ilość bielizny ód nadzwyczajnego Komitetu dd 
walki z epidemiami. D® dyspozycyi są  do tej

pory 3 w.fgony wapna, a nadejdzie praw do­
podobnie 6000 koszul 3000 par kalesonów.

W dysku ssi. w której zabierali głos liczni 
mówcy to w. Konarski zw rócił uwagę że kosza­
ry wojskowe nie powinny 'być z tej k-ontroŁ 
wyłączone, bo lam  panują najgorsze w arunki 
hygieniczne; w myśl tego zaproponow ał aby 
prezydyum  zwróciło się do w ładz wojskowych 
by te podjęły rów noległą akcyę asanacyjną w 
koszarach.

Najwięcej pracy będą wym agały dzielnice 
III, V i II gdzie w wielu dom ach ludzie żyją i 
m ieszkają w okropnych warunkach.

To w. Marecki poruszył kweslyę katastro- 
fa ln e g > braku mieszkań.

P. Czarnecki radził by Komisye podczas 
swych wędrówek zbadały, ile to m ieszkań S 
i więcej pokojowych zajm ują nieliczne rodziny, 
ile klasztorów  m iałoby liczne ubikacye dla mie­
szkań ludzi bezdomnych. Takie pokoje należ a-i 
łoby zarekwirować, by częściowo zaspokoić 
b rak  mieszkań.

Na wiosek Iow. Konarskiego utw orzono Ko­
mitet wykonawczy, który będzie daw ał dyre­
ktywy i inslrukcye. W skład tego komitetu 
wchodzą: tow. Tomaszek, p. W eber, Jakobczyń-, 
ski, z ram ienia tow. szerzenia hygieny wśród 
żydów dr. Bikcles.

Do komitetów lokalnych zapisało się do­
tychczas ponad 150 obywateli a zgłaszać się 
może każdy chętny do tej pracy. Komisye za­
czną działać w połowie tego mieś

znał się niekompetentnym i odesłał ich spraw?
przed sąd przysięgłych W m otywach wyroku po­
dano, m  nie dopatrzono się zbrodni sprzenie­
wierzenia, popełnionej z chęci zysku przez Po-' 
rządnego, za k tórą w  myśl ustawy marcowej prze­
widziane są ciężkie kary, a  nawet leara śmierci. 
Trybunał stwierdził, że policyant rzeczy znale­
zione chciał oddać, uległ tylko namowom. Wobtec 
tego zurodnię Porządnego trybunał skwalifikó- 
wał jako oszustwo i zwyczajne nadużycie władzy 
urzędowej. Prokurator Szulisławski zgłosił zaża­
lenie nieważności.

Trybuna sowi przewodniczył st. r. Fi cła, bro* 
nili dr. Neuwald1, Hirschprung, Hankiewiez i 
Dratler.

3  set fi rozpraw.
RABUNEK „WOLNYCH KOZAKÓW".

W  roku 1819 w  Hulczu, pow. Sokal była 
sotnia „W olnych kozaków ", k tórą dowodził ka­
pitan Antoni Szumniak. Dnia 7 stycznia 1919 r. 
Szurmiak wyjechał do Suliniowa, gdzie była bi­
twa. Część „Wolnych1 kozaków " była pewna, że 
nastąpi odwrót Ukraińców, więc sądzili, że nad­
szedł czas, ażeby pohulae.

Następnego dnia 37-letni Pawio Tkaczuk wraz 
z Michałem Waryńczukiem, lat 25, Pawłem Hor- 
bajem, la t 21, i Jakóbem  Łachem, uzbrojeni u- 
dali się do dzierżawmy Józefa Gregera. Tu rze­
komo chcieli internować dzierżawcę w raz z synem
i grożąc im strzelaniem, kazali Gregorowej otw o­
rzyć kufer, z którego zabrali kosztowności, 180 
srebrnych koron, 5 -rubli złotych, oraz różne 
rzeczy i futra, z których Część zawieźli do żony 
tp t. Szurmiuka.

Na drugi dzień po rabunku wrócił Szurmiak, 
którego Gregorowie powiadomili o rabunku. Ra­
busie pod groźbą rozstrzelania część rzeczy zw ró­
cili Gregorem.

Tkaczuk, W awrynczuk, Korb aj i Anna Szur- 
mi aktowa stanęli wczoraj przed sądem przysię­
głych. Oskarżeni w  śledztwie i na  rozprawie do 
winy się nie przyznali. Tkaczuk twierdził, że 
otrzymał od Szurmiaka rozkaz dokonania „r«kwi- 
'zycyj" i c ubran ia rzeczy d la  kap i tana. Horbaj' zaś 
twierdził, że wykonał rozkaz przełożonego Tka­
czuka, odebrał worek rzeczy od niego i zawiózł 
dp Szurmiakbwej, k tóra je przyjęła. ;Podobnie 
bronił się i Horbaj, zaś Szurmiakowa twierdzi­
ła, że o niczem nie wiedziała. Otrzymała w praw ­
dzie od Horblaja „baranicę"', lecz myślała, że 
jest ona własnością jej męża zaś po wyjaśnieniu 
spraw y na drugi dzień zwróciła ’ją poszkodo­
wanym.

Gregerowie zeznali obciążaj ąco przeciw o- 
skarżonym, podając, że Szurmiak mówił im, ja- 
kbby kazał u nich zrobić rewizyę, ale za woj­
skowemu rzeczami.

Sędziowie przysięgli 9 głosami potwierdzili 
winę Tkaczmta w zbrodni rabunku, zaś winę 
Innych zaprzeczyli.

Trybunał ze względu na okoliczności łago­
dzące i chorobę piersiową Tkaczuka skazał go 
na 20 miesięcy więzienia, które aresztem  śledczym 
i amiuestyą zostaoł umorzone. Pozatem  skazano

go na ponoszenie kosztów  sądowych. Pozostałych 
-uwolniono od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył st. r. Fida, oska­
rżał prok. Ogonowski, bronili dr. W eiss, W oło­
szyn i Zarzycki.

NADUŻYCIE WŁAu z Y u r z ę d o w e j .
Nocą na 29 stycznia b. r. złodzieje okradli 

mieszkania Hudy Apera i Szaji Metaia, zabie­
rając skore i inne rzeczy, oraz wiktuały w arto­
ści ponad 50.000 m!k. Krytycznej nocy w  okolicy 
ul. Słonecznej pełnił służbę posterunkowy poi. 
Ignacy Porządny, k tóry  natknął się na dwóch m ęż­
czyzn. Ścigani porzucili dwu naładowane worki 
i zbiegli. Policyant worki te ulokował w  miesz­
kaniu Jana Stemberskiego, ażeby je rano oo służ­
bie odnieść do depozytu policyjnego. Rano po 
oddaniu służby Porządny udał się do Stember- 
sldego, ażeby zabrać te rzeczy. Tu jednak zastał 
towarzystwo, składające się z Stembaiskiego, je­
go żony Zofii, Rozalii Moskal i Stanisław a Du-

Jtfimochodóm.
z p w  KRWI.

Sąd doraźny w ydał dwa wyroki śmierci, 
k tóre jednak  wbrew w yraźnem u brzm ieniu usta­
wy nie zostały wykonane. Mianowicie m inister 
sprawiedliwości w strzym ał w ykonanie wyroku, 
aż Naczelnik Państw a będzie m iał możność wy­
konania praw a łaski.

Ponieważ to w określonym  ustaw ą czasie się 
nie stało, a zasądzonych nie rozstrzelano, po­
wstał gwałt.

Siało się bezprawie.
Istotnie dwć h  ludzi jeszcze bezpraw nie żyje.
Tak wszystko u nas robi się w ediug litery 

praw a, że tego opięła publiczna, inspirow ana 
przez niektóre gazety, nie może pojąć.

Dwóch ludzi żyje wbrew praw u!
Nikogo natom iast nic razi, że wbrew praw u 

ludzie rob ią fortuny, że popełnia się nadużycia, 
źe wogóle praw’o jest wt niebywałej poniewierce.

W  jednym  tylko kierunku praw o m a być 
przestrzegane. Praw o kary śmierci, jak  gdyby 
m ordów  było jeszcze za m ało na  świecie.

Sprawy partyjne.
* BACZNOŚĆ KOLEJARZE P P. S.! W  po 

niedzialek 11 bm. o godk. 6 wiecz. odbędzie się 
w  lokalu Związku prac. kol zebranie pa-tyjne 
w  sprawie wyboru delegatów na kongres. Referat 
wygłosi tow. pos. Hausncr.

* DO WSZYSTKICH DELEGATÓW NA KON­
GRES. Komisya techniczna Kongresu (Łódź, ul. 
Piotrkow ska 83) przygotow ała około 200 pomiesz­
czeń dla delegatów i delegatek w mieszkaniach 
pryw atnych z pościelą, oprócz tego zamówiono
pew ną ilość pokoi w hotelach. Towarzyszs-dele-

lernby, którzy poczęli go prosić, ażeby rzeczy tyci'/ gaci, którzy chcą uleć pokoje hotelowe, zechcą
na policyę nie odnosił, lecz by rozdzielił,je mię­
dzy ni-cli, ponieważ są biedni i m ają małe dzieci.
Dulęba obiecał za to zrobić Porządnemu buty
z  czarnej i trzewiki z żółtej skóry, które były 
w jednym z worków. Tym namowom uległ po-

o tern uprzedzić Komisyę koniecznie przed 15. 
Upea. SMaretarpai Gtnerahty-

KONGRES XVIII. P. P. S. odbbdzie się nie­
odwołalnie w Łodzi w  dniach 23, 24, 25 i 26 
lipca. Porządek dzienny Kongresu: T) spraw oi

licyant i pozostawił rzeczy kradzione, zabierając zdanie Rady Naczelnej i C. K. W. oraz Z. F. P. S.
tylko m ałą ilość wiktuałów, k tóre oddał do de­
pozytu policyjnego.

Cała ta spraw a wyszła n a  jaw. Aresztowano 
więc Porządnego, który wydal wszystkich1 współ­
winnych. Podczas rewizyi część skóry odebrano.

Przedwczoraj stanęli przed trybunałem wzmo­
cnionym I. Porządny, lat 29, były górnik, rodem 
z Poznańskiego, J. Stemberski, lat 64, żona jego 
Zofia, lat 46, St. Dulęba, lat 25, R. Moskal, lat 25, 
A. Stcmberska, lat 17 i Mikołaj Duicmba, oska­
rżeni w  myśl ustawy marcowej o sprzeniewie­
rzenie lub- lamowę do tego, albo korzystania z 
rzeczy nabytych w  nielegalny sposób przez funk- 
cyonaryusza rządowego.

Porządny w  śledztwie i na  rozprawie przy­
znał się do winy tak  samo inni oskarżeni. Po od­
bytej rozprawie trybunał zasądził Annę Stern-* 
berską za nabywanie skradzionych rzeczy na 1 
miesiąc więzienia, k tórą to karę w  myśl ustawy 
amnestyjnej darowano jej, zaś Mikołaja Dułam™ 
za tę samą przewinę na 4 miesiące więzienia. 
Do zasądzenia innych oskarżonych trybunał u­

i dyskusya nad sprawozdaniami, oraz dyskusya 
nad zadaniami partyi i ogólną tak tyką; 2) s p ra ­
w a Międzynarodówki; 3) Akcya wyborcza; 4) 
statut organizacyjny; 5) W ybory R. N. i C. K. W;.; 
6) W olne wnioski. W yboru delegatów na Zjazd, 
dokonywują: konfereneye obwodowe i okręgo­
we, ewentualnie zebrania organizacyi lokalnych 
i dzielnicowych.

600 MILIARDÓW MIESIĘCZNIE NA WYDATKI 
W ROSYI.

HELSINGFORS, 8. 7. (EE.). Komisya sowie­
cka do spraw  finansowych ogłasza, że dotychcza­
sowe wydatki rządu sowietów wynosiły mie­
sięcznie 200 miliardów rb. papierowych. Obecnie 
suma ta  musi b y ć  podwyższona do 600 miliardów 
rb. miesięcznie celem pokrycia koniecznych po­
trzeb państwa, które obliczają na 53 mil jardów 
dziennie. Rząd sowiecki nie jest w stanie takwwiel- 
kiej sumy w  ciągu jednego dnia wydrukowffe.

senzacyjny dramat w 6 aktach. ;
W gł. roli ulubiona artystka :
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W s p ra w ie  ta k ty k i p a rty jn e j.!
(Dokończenie).

Tow. Zaremba zgłosił w sprawie taktyki re- 
aołucyę następującą, jaico wniosek mniejszości:

ł  HEZOLUCYA TOW. ZAREMBY.
Światowa gospodarka kapitalistyczna, 

praeiżywa obecnie głęboki kryzys, niosący nędzę 
m as i upadek ż y e a  gospodarczego. Również w 
Polsce gospodarka kapitalistyczna, gospodarka e- 
goiamu kias posiadającycłi miejskich1 i wiejskich 
prowadzi kraj do coraz większej ruiny, do roz­
panoszenia reakcji, do zniszczenia elementarnych 
w arunków  wolności obywatelskiej. Klasy posia- 
■faczy miejskich i wiejskich w ytw orzyły zwarte 
i zcentralizowane organizacye („Centr. Zw. Przem. 
Górn. Handlu i Finansów", ,^Związek Ziemian"), 
które konsekwentnie kierują polityką kapitału 
w  Polsce, Sfery kapitalistyczne opanow ały ideo­
wo i (e konomicznie w arstw y drobhomieszczań- 
sSde, wciągnęły w  orbitę swej polityki zbogaco- 
me (paskujące) wfościaństwo wielko, rolne, zdo­
były tecydujące wpływy na centralne i lokalne 
organy państw a.

Polityce bu. suazyi, rozpanoszonej w  Polsce, 
zmierzającej do przełożenia całego ciężaru od­
budowy ż y d a  gospodarczego na ldasę robotniczą, 
do zwiększenia wyzysku1 i nędzy m as ludowych, 
eto wygrodzenia m iast drogą wolnego i handlu, 
a  klasy robotniczej przez zniesienie sprowizaeyi 
— polityce prześladowań ruchu robotniczego, de­
m oralizacji i samowoli władz administracyjnych, 
rozpanoszeiiia lderu i w stecznictw a; — polityce 
rozkładu i krachu finansowego państw a — kla­
sa robotnicza musi przeciwstawić jasne myśl so- 
cyalistyczną, zjednoczony front proletaryatu w 
Pilnych organizacyach zawodowych, spółdziel­
czych i politycznych, bezwzględną walkę z zaku­
sami burżuazyi i organizacyjne współdziałanie 
M iędzyna.ołów ki robotniczej.

W obec tego, 18. Zjazd P. P. S. stwierdza, 
że tylko M iędzynarodowa Rewolucya Społecz­
na i zdobycie władzy przez proletaryat, może 
położyć kres klęskom rozkładu Kapitalizmu i o- 
tw orzy drogę do zrealizowania socyalizmu. Zada­
niem v,ięc P. P. S. jest prowadzenie w e wszyst­
kich dostępnych polach, pracy nad pogłębieniem 
świadomości klasowej proletaryatu, przygotow a­
n e  masy robotniczej do spełnienia jej twórczych 
zadań dziejowych, nawiązanie ścisłego kontaktu 
z rewolucyjnemu p a r t /a n i  socjalistycznemu in­
nych krajów.

Na pierwszy plan wysuwa się przed P. P. 
S. zadani walki z rcafccyą burżuazyjną i chłop­
ską o lemokratyzacyę życia w  Polsce i rerormy 
socyalne. W alka ta, w inna być podporządkowana 
ostatecznym celom socyalizmu i prowadzona z

zachowaniem samodzielności klasowej ideologii i 
u-ganizacyi oraz bezpośredn »go związku z wal- 
czącetmi masami robotniczemu

2) W  walce prowadzonej W obronie inte­
resów  robotniczych pod hasłem  socyalizmu, s ta ­
ją przeciwko obozowi socjalistycznemu, powołane 
dio życia przez burżuazyęi i popierane coraz w y­
raźniej przez rząd i kapitalistów, party* zdrady 
robotniczej: ki. P. R>. i Cb. D(c, rozbijające klasową 
solidarność proletaryatu. Z drugiej strony w ystę­
pują anarchiczne- demagogiczne żywioły komu­
nistyczne, demoralizujące proletaryat taktyką, nie 
przebierającą w  srodkhcSi^ i tnie liczącą pię z rzeczy­
wistością., zaciemniającą świadomość sócyalisty- 
czną m:as robotniczych i z nakazu żywiołów ob­
cych polskiej klasie robotniczej, niszczące w e­
wnętrzną zw arto ść  i .siłę tw órczą klasowych o r­
ganizacji proletaryatu.

18. Zjazd P. P. S. wzywa ogól robotniczy 
do zw artego przeciwstawienia się żółtymj i kom u­
nistycznym szkodnikom ruchu robotniczego i sku­
pienia się pod czerwonym sztandarem  socyalizmu.

3) W  ehwiii obecnej na czoło zagadnień po­
lityki roDotniezej w  Polsce wysuw a się sprawa 
pracy socyalistycznej na wsi.

Chłopi wieiko-rolni wzbogaceni podczas Woj­
ny i rozszerzający swój stan posiadania drogą 
parcelacji obszarniczych m ajątków  z wolnej rę ­
ki lub na zasadzie reform y rolnej, na podstawie 
swych gospodarczych, Kapitalistycznych in tere­
sów, zbliżają się coraz bardziej do burżuazyi 
miejskiej i wiejskiej. Politycznym ich wykładni­
kiem stało się całkowicie P. S. L., „P iast"'.

Chłopi małorolni nie posiadający żadinych w i­
doków polepszenia swego bytu przy pomocy re ­
formy rolnej opartej o wykup, oraz zmuszeni 
do wynajmowania swei siły roboczej obszarnikom  
i wielkorolnym chłopom, wyzyskiwani przez nich, 
interesami swemi związani są z proletaryatem ' 
wiejskim i miejskim. Nie posiadają oni swego 
wykładnika pc i tycznego i idą pod kierow nic­
tw em  chłopów wielkorolnyeh.

18. Zjazd P. P. S. postanaw ia prowadzić 
poiityke klasowego rozdziału wsi i demaskowania 
kapitalistycznego i reakcyjnego charakteru polity­
ki wielkorolnyeh chłopów, skupionych przy „Pia- 
ście“‘, opierając się w  tej akcyi o świetnie roz­
wijający się ruch robotników  rolnych, wzmacniając 
igo i odciągając od obozów egoistycznych bogaczy 
wiejskich — małorolnych chłopów, usamodzielnia­
jąc ich politycznie i z/wiązując z obozem robotni­
czymi, z w alką o Polską Republikę socyalistyczną.

4) Klasa robotnicza, widzi w małorolnem 
włościaństwie wyzyskiwanem przy nabywaniu 
produktów! i wynajmowaniu swei pracy oraz gnę-

bionem politycznie przez reakcyę burżuazyjna, 
swych naturalnych sojuszników w  wyzwolę "rej 
waioe z kap itakm  wiejsidirj i miejskim. V yr.:~  u 
tego przymierza jest wysuwane przez F, P. S. 
rewolucyjne hasło rządu robotniczo- w rościańsk • 
go, opartego o klasowe organizacye robotników 
wsi i miasta, oraz o małorolne włościaństwo 
i mającego za zadanie urzeczywistnienie programu 
P. P. S. na okres przejściowy.

Dążąc do utworzenia rządu robotniczo- wh - 
gdańskiego P. P. S. odrzuca wszelki kompromis 
z burżuazyą i w ielkorolntm  chłopstwem oraz ja 
kiekorwiek zacieśnienie program u partyjnego, ja­
ko szkodliwo d la  proletaryatu, zaciemniające 
świadomość klasową celów i zadań roootniczych 
w  Polsce.

18. Zjazd1 P. P. S. stw ierdza wobec tsgo, że 
do żadnego rządu koalicyjnego z burżuazyą przed­
stawiciele P. P. S. nie wejdą.

 ♦ ---

Dziennik sowieeRi poucza dypJomafdw 
paiisRish.

RYGA, 9 lipca. (Russpress) Bolszewicki 
„Nowyj P u t“ drukuje w num erze 120 artyku ł 
wstępny, zaty tu łow any „Kryzys m ieszkaniowy 
dyplom acyi polskiej*, w którym  oie ukryw a 
rozdrażnienia z powodu przeciągającego się roz­
strzygnięcia spraw y przyjazdu sowieckiej m isji 
dyplom atycznej do W arszaw y. D ziennik ten  p i­
sze: „Dawno już czas, aby kierow nicy dyplo­
m acyi polskiej zrozum ieli ciążącą na  nich od ­
powiedzialność, a także elem entarną prawdę, 
k tó rą już zrozum iały n iektóre odłam y prasy, 
t. j, że bez h an d lu  z Rosyą Polska nie jest w 
stanie doprow adzić swego budżetu do rów n o ­
wagi, a co za tem  idzie i podnie swojej 
waluty, a wszystko to  nie nastąp i dotąd, do­
kąd  nie naw iązane zostaną norm alne i bezpo­
średnie stosunki dyplom atyczne między obu 
państw am i*. (Z tego w ynika, że i Rosy i zalety 
n a  naw iązaniu  stosunkÓAV z Polską. W  in tere­
sie Polski też leży, aby się to stało  jak  n a j­
rychlej. Red.).

Ceny maksymalne w Rumunii.
BUKARESZT. 9 lipca. (R usspress). Ogloszo 

ną  została instrukeya w celu stosow ania usta­
wy o cenach m aksym alnych , na  zasadzie k tó ­
rej wszystkie restauracye, kaw iarn ie  i t. p., któ 
re nie będą przestrzegały w yznaczonych cen 
m aksym alnych, zmniejszały podaw ane poreye, 
lub liczyły za nie ceny daw ne — zostaną zare­
kw irow ane. R estauracye nocne obowiązane są 
również stosować się do tego, licząc ceny m \- 
ksym alne tak za potraw y, jak  i za napoie.

Z  p o d r ó ż y  p o  P o S s c e *
NAD WYBRZEŻEM MORSKIEM.

PUCK, 'w czerwcu 1921.
(TrzaŁ{a Iść między lud. — W artość pieaią/Sza 
a  pozyskhaie dusz. — Opcja, — Brak piss* i ula" 
nczycieli. 1— Drożyzna w  buckim — W olą marki 

rismieckle).
Radziłabym wszystkim ,mężom stanu, minis­

trom, wiceipinistrom, wszystkim, którzy uosabia 
ją rząj), by zamiast rozbijać się salonkami, przyj­
m ować ofieyatne wizyty, zechcieli zejść do „ n i 'in " ‘ 
(nięazy lud i od' niego dowiedzieli się, jakie 
m a żyezetrĄat i cio |mu dolega.

Rybak pomorski, czy rolnik z natury swej 
nieufny, na razie patrzy, śledzi, czeka. Czeka, 
oo będzie z Polską. O tej Polsce najwięcej mu 
dziś opowiada.,. Niemiec. W ciska d ?  wszędzie: 
osobiście, broszurą, gazetą i tłumaczy, że ob­
szary polskie zostały przez Polskę chwdowo oku­
powane, że zresztą Polska r.ie w ytrw a jako pań­
stwo, że rządzić się nie umie; w tej ag itacji do­
skonale idzie Niemcom na rękę spadek m aiki 
polskiej.

Mówił mi we wsi Reda, pewien nawrócony 
Polak, który w  obozie jeńców we Frańcyi ćo-ko- 
nale nauczył się mówić po polsku, !?e ‘najlepszym 
środkiem na odniemczenie Pomorzem będzie — 
waiuta polska.

Pieniądz wartościowy, to bedzie ten środek

cudowny na pozyskanie dusz, a wzmocni je i 
utrwali m ądra adm inistracja i m ądry nauczyciel. 
Kaszubi otw arcie wyznają, że  „przystaną" do 
Polski, jeżeli w  Polsce będzie dobrze, inaczej pój­
dą do Niemiec. Na ogół w sentymenty się nie ba­
wią. Pewna stara  kaszubica m iała wskazać dom, 
którego szukałam. Po drodze mówiłam jej o Pol­
sce. Milczała. Gdy zapewniłam, że wkrótce będzie 
lepiej, żc trzebią przebiedowae, uzbroić się w 
cierpliwość, kaszubka szorstko odpowiedziała, że 
dość już czekają, rozsierdziła się na tem p i wśród1 
drogi porzuciła.,',.

Dzięki bezkarnej agitacyi niemieckiej, znaczny 
procent Kaszubów optował na rzecz Niemiec. I 
dzisiaj są w kłopocie. Opuszczać swej ziemi by 
nie chcieli, a -cofnąć się już to przyznanie do oby­
w atelstw a niemieckiego nie da. Podobno wielu 
z tych obałamuconyeh czyni zabiegi, ażeby ich 
opeye zostały unieważnione, tłumacząc się, że 
ulegli namowom niemieckim. Najbliżsi z pośród 
sąsiadów mówią jednak, że na rzecz Niemiec op- 
to w a i ci, co nie chcieli przeszłego roku i je  do 
wojska. I teraz tego żałują.

Na takim to gruncie skalnym nie widać p ra­
wie żadnej roboty ze strony tych, co się ludu mie-j 
nią być opiekunami. Brak pism ludowych, b rakj 
osobistego zetknięcia ze strony przewódców ludo-i 
wych. Gdy przyjdą wybory zaroi się we wsij. 
Ale jak i ud takich sezonowych gości przyjmie, to 
się Itopiero pokaże.

.W  D-ewnej. wsi otrzymaliśmy gościnne przy­

jęcie u nauczyciela a w  kancelaryi szkolnej noc­
leg. Nauczyciel mówi po polsku dość płynnie, 
ale z nauką w  języku wykładowym polskim, bę­
dzie trudniej. Na drukach polskich w katalogach, 
tekst pisany po niemiecku. Trudno, nauczyciel 
nie umie pisać po polsku. Na półkach w  tejże 
kancelaryi pokaźna biblioteczka; na k tórą złożyły 
się książki dla młodzieży najlepszej '‘wartości. 
Ksidżki — dar tow. oświaty ludowej w  -Pozna­
niu — 'nietknięte. Nie znać na nich a i jednego' 
śladu zabrudzonego paluszka dziecięcego, nikt 
ich nie czyta.

Go to znaczy?
Nie śmem oskarżać nauczyciela, nie wiem 

w  którą stronę przekonaniami swojemi ciąży. 
Ale na tym jednym przykładzie, na stanie rzeczy 
w tej jednej wsi, można stwierdzić, że separaty­
styczna agitacya poznańska, złe przynosi owoce. 
Bronią się przed napływem nauczycielstwa z Ma­
łopolski, a miejscowych sił nauczycielskich r i 
starczy dla całej dzielnicy poznańskiej. I dlate 
go najlepsze książki będą dalej spoczywały no 
półkach kancelaryi szkolnych, a dziecięta wie­
czorami dalej będą wyśpiewywały „Vaterland's- 
lieder.‘“

Jeszcze jednym czynnikiem zniechęcającym lud 
pomorski do Polski, jest w zrastająca z dniem 
każdym drożyzna i niedostateczna aprow izacjo 
tego zakątka. W  Pucku drożyzna artykułów spo­
żywczych nie wiele mniejsza, niż we Lwowie, zaś 
buty, ubrania znacznie droższe.



N r. 151 „DZIENNIK LUDOWY"

Z © k rę g o w e j Ftedf z d ro w ia  w®
W  dniu 8. lipca W. r. odbyło się pod przewo­

dnictwem dr. Mikołaj sinego, w biurze Okręgowego 
Urzędu Zdrowia, posiedzenie Okręgowej Rady 
Zdrowia, na fctórem załatwiono następujące spra­
wy: Omówiono spraw ę epidemicznego szerzenia 
się śpiączki epidemicznej i postanowiono w tej 
sprawie zbierać wywiady, za pośrednictwem le­
k a rz /  urzędowych. W ybrano komitet złożony z 
prof. Halbana, dr. Switalskiego, doc. dr. Rotfelda, 
doc. dr. Gąsiorowskiego, doc. dr. Steusinga, dr. 
Krzemcłdsdt) i ar. Domaszewicza, w celu opraco­
wania fewestyonaryusza, tudzież pouczenia dla le­
karzy o istoaie i objawach choroby.

Uchwalono zwrócić się do M inisterstwa Zdro­
w ia o spe wodowanie jedhodniowfejgo kursu dla 
lekarzy urzędowych1 w e wschodniej Maiopolsce 
dla zapoznania id i  zarówno ze spraw ą śpiączki 
epidemicznej, jak i najnowszymi postępami nauki 
o innych chorobach zakaźnych. Kurs odbyłby się 
w e Lwowie — a  uczestniczyliby w  nim także le­
karze z vVojewództwa Wołyńskiego.

Dr. Mikołajski przedstawi! przebieg chorób 
izakaźnych w  Małopolsce za I. półrocze b. r. Stan 
chorób zakaźnych wogółe przedstawia się obe­
cnie korzystnie, gdyż tyfus plamisty już wygasa, 
a  inne choroby zakaźne występują w  -niewielkiem 
nasileni r. — Ospa w  ostatnich czasach w ystę­
pow ała w liczniejszych1 wypadkach, jednak nie 
dosięgnęia naw et 'Łych1 rozmiarów, jak w  w oje­
w ództw ach niektórych b. Królestwa (Kielce, Lu­
blin) a  obecnie ustępuje.

Jak  co roku o tej porze, mnożą się coraz li­
czniejsze wypadki zachorowań na czerwonkę, oso­
bliwie w Małopolsce zachodniej, jednak wiado­
mości podane w  pismach, w  szczególności co do 
Krakowa, są przesadne. W  25. tygodniu, stwierm 
dzono urzętJownie w mieście Krakowie 13 zachoro­
w ań na czerwońkję i dw a sKony, w 26. tygodniu 
15 zachorowań i 3 skony, zresztą w zachodniej 
Małopolsce najliczniejsze zachorowania na  czer­
wonkę pojawiły się w  ostatnich 4 tygodniach w  
gminach Mysłakowice (pow. Chrzanów), Balice 
'(pow. Kraków), Biskupice N. (pow. Brzesko),, 
Paliszowlce (pow. Brzesko), Brzezinka (pow. 
Oświęcim), Dylągówka (pow. Rzeszów). Razem 
w 26. tygodniu .od 19. VI. — 25. VI. zachorowało 
w  Małopolsce zachodniej na czerwonkę 124 osób, 
zmarło 32 osoby. W  Małopolsce wscn-ocmiej w 
tym samym czasie zgłoszono tylko 52 przypadła 
zachorowjpf/ia i 9 (wypadków skonów z czerwonki. 
Ze względu, że obszar urzędowy Małopolski 
wschodniej, o ile chodzi o ackniaistracyę i:ai:itar- 
ną, obejmuje dwa razy tyle ludności co obszar 
Małopolski zachodniej, okazuje się z cyfr powyż­
szych!, że nasilenie czerwonki w Małopolsce za­
chodniej jest pięciokrotnie wyższe jak w  Mało

polscc wschodniej. W  końcu przedstawił Dr. Mi­
kołajski cyfry statystyki epidemicznej z Bukowiny 
uzyskane za pośrednictwem konsulatu polskiego 
od rządu rumuńskiego. Nie nasuwają one w tej 
chwili żadnych szczególnych obaw.

Dr. Mikołajski zdał spraw ę ze zorganizowania 
we Lwowie przytułku dla osób pokąsanych' przez 
zwihrzęta wściekłe, k tóre przybywają do Lwowa z 
całej Małopolski wschodniej, a nadto z W ołynia 
i  otrzym ują leczenie,pasteurowsłcie w tutejszym, 
zakładzie epidemiologicznym.

Komisarz rtadzwy ezajny, do walki z epidemia 
mi dr. Palester, przedstawił obecny stan tej walki 
w Małopolsce wschodniej i podał szczegółowe 
wyjaśnienia co do Iiczbjy i rozmieszczenia szpitali 
epidemicznych, kolumn ruchomych i co c'o rozda­
wnictwa bielizny, mydła i środków dtesynfekcyj- 
nych.

Prof. Nadolski referow ał spraw ę kanaiizacyi 
m iasta Przemyśla.

W  końcu Okręgowa Rada Zdrow ia wyraziła 
zdanie, że przy podziale Małopolski na  wojewódz­
twa, należy utworzyć dwie samodzielne Okręgowe 
Rady Zdrowia, mianowicie jedną w  Krakowie, 
dla województwa krakowskiego, drugą we Lwo­
wie dla województwa lwowskiego, stanisławow­
skiego, t annopolskiego i [wołyńskiego.

§ ROBOTNICY PIEKARSCY omijajcie Lwów 
aż do odwołania z powodu akeyi strajkowe1.

§ BACZNOSC METALOWCY I STOLARZE! 
omijać należy fabrykę Banku Polskiego z powo­
du rozpoczętej przez pracowników akcyi cenni­
kowej.. i

§ BACZNOSC MŁYNARZE, PALACZE I PO­
MOCNICY MASZYNOWI! Omijajcie Lwów, gdyż 
stoimy w strejku. — Hłodzik.

§ STREJK ODLEWACZY ŻELAZA’ w Stryju 
wybuchł w fabryce W ehrsteina. Aż do ukończenie 
strejku omijać Stryj!

X WŁAŚCICIELE DZIAŁEK na placu Po- 
wystawowym zechcą się natychm iast zgłosić w 
godzinach urzędowych do Targów W schodnich, 
ul. Akademicka 17, po wypłatę odszkodowań.

Trudno się dziwić mieszkańcom półwyspu Hel, 
że życzliwie przyjmują wszystkich, co im płacą 
markami niemieemmi. Za ts m arni niemieckie tanio 
mogą nabyw ać w  Gdańsku wszystko, co im do 
ży d a  potrzebne, a co ważniejsze, mogą, miesnia- 
jąc walutę (bjU i tego się już nauczyli) zakupywać 
w  Polsce tow ary znacznie taniej, niż gdyby przyj­
mowali wprosi/ m arki poiskie za rybę, za miesz­
kanie, za przewóz czółnami i t. cl.

Byłam w pewnej karczmie świadkiem niesły­
chanie charakterystycznej kłótni. Kilku młodych 
ludzi rozmawiało z sobą przy piwie po polsku. 
Rozmowa staw ała się coraz bardziej gorąca, te­
m at dziś bardzo powszechny — spadek waluty. 
Ludzie zaczęli sobie skakać do oczu, i wydziwiać 
po niemiecku. Nakoniec jeden z nich pięścią ude­
rzy! o sfrót i (irzyfcnął: „Das ist eine Schweinerei‘“ !
i dalej w ym yślał,po  niemiecku swoim tow arzy­
szom, że nie są zdolni, db żadnych ofiar na rzec z 
własnej ojczyzny, przyczem wypominał im, że 
bez szemrania znosili głód i braki w dotychcza­
sowym „Vaierland£“ . Jak  później dowiedziałam 
się, był to zdemobilizowany żołnierz polski, k tó­
ry rany otrzym ał w  wojnie z bolszewikami i .jesz­
cze się z tych ran  wylizywał w  swojej wsi ro ­
dzinne,. Ten sam  żołnierz nie raił się z tem, 
ie chętnie! przyjmuje marlri niemieckie, niż pol­
skie za sprzedawane artykuły  spożywcze...

Jest to toden dowód więcej, jaką tu rolę 
gra wartościowy pieniądz. E. K.

3  ruchu robotniczego.
§ ZE STREJKU CUKIERNIKÓW. T rw a we 

Lwowie już k ilka dni, bo przewodniczący kor- 
poracyi p. Bieniecki m a wpraw dzie cukiernię, 
ale nie za trudn ia  żadnego roboinika, tylko ku ­
puje ciastka w pokąttiych pracow niach.

Robotnicy tego zawodu byli najnędzniej wy­
nagradzani, bo chyba najwyższego zarobku do­
tychczasowego 1900 Mk tygodniowo n ik t nie 
nazwie w ystarczającym , a nie m ożna znów po­
wiedzieć, aby pryncypałow ie żyli w  niedostatku.

Dnia 8 bm , odbyło się w alne zgromadzenie 
korporacyi, n a  k tórem  pan  Bieniecki udaw ał 
dyk tato ra i przechw alał się, że robotnikom  
oświadczył, że dopiero za 10 dn i będzie z nim i 
m ówił. W swej wielkiej a rów nie głupiej mowie 
ujadał na robotników', że z organizacyą robotn i­
ków nic należy m ówić, ale ze Zgrom adzeniem  
Towarzyszy. Sekundow ał B ienieckiem u niedoszły 
fab rykan t czekolady' z ceresu Ju st N., ale ten 
lepiejby siedział cicho, bo może jeszcze przyjść 
czas, że będzie prosił o wsparcie, co już nie­
jednokro tn ie czynił.

Przeciwko „dykt& turzel Bienieckiego w ystąpił 
gw ałtow nie p. Stecków, zaprotestow ał przeciwko 
przew lekaniu strejku  przez korporacyę i usiłow ał 
wybić swoim kolegom z głowy ich  próby roz­
bicia organizacyi robotniczej.

W  końcu zebranie w ybrało  delegacyę, k tó ra  
m a prowadzić pertrak iacye ze strajkującym i.

X POSIEDZENIE MIEJSC. KOMISYI ZW, 
ZAWÓD, odbędzie się w  poniedziałek 11 bm-
0 godz. 7 wiecz., Rynek 8, II. p.

§ ROBOTNICY! Komisya Związków Zawód.
1 przedstawiciele zarządów uchw ałą z dnia 5 bm. 
wzywają ogół zorganizowanych robotników, nie 
stojących w  strejku, do składania podatku na 
rzecz strajkujących w kwocie dla ukwalifikowa- 
nych najmniej 100 mk-, nieukwalitikowanych 50 mk. 
Podatek ten należy składać, w  każdej organizacyi 
w sobotę dnia 9 bm .od godz, 2 po południu.

§ ZWIĄZEK TOW. KAMIENIARSKICH we 
Lwowie podaje do wiadomości, że bojkot p ra­
cowni p. II, Perjera i A. Króla we LwoWie i 
w  Drohobyczu trw a nadal od 8 tygoidni. Ostrzega 
się przeto zorganizowanych towarzyszy kam ie­
niarskich przed przyjmowaniem pracy w tych fir­
mach we Lwowie i w  Drohobyczu przy budowie 
gmachu sądu krajowego.

§ BACZNOSC POMOCNICY KELNERSCY I 
KUCHARZE! Z powodu akcyi cennikowej omi­
jajcie Lwów aż do odwołania.

§ BACZNOSC CUKIERNICY omijajcie Lwów, j 
gdyż stoimy w  strejKU. W  każdej sprawie zgło­
sić sie Zielona 7, I p.

W OGŁOSZENIAa
“POGUBIONO dwa indeksy uniwersyteckie opiewające 
®“  r.a nazwisko Bergner Samuel i Akselrad Leon. 
Uprasza się znalazcę o oddanie tychże pod adresem 
Bergner Kurkowa 7 za wynagrodzeniem 500 Mp. 82-1

l i f  UCH ARKI samodzielnej z praniem poszukuje się.
Zgłoszenia Dr. Begleiter Sykstuska 15 Świadectwa 

wymagane.

|j| ARTĘ identyczności i zwolnienia z wojska opiewa- 
jące na Stanisława Zduńczyka, które w dniu 27 VI. 

zostały mi skradzione unieważniam. 85—

HJHLECZARNIA w pełnym ruchu do sprzedania. Wia- 
■ « "  domość w sklepie p. Stefanów przy ul. Leona
Sapiehy I. 81.

ZGUBIŁEM dokum enta wojskowe na nazwisko Józet 
Kociołek oraz metrykę, które z dniem dzisiejszym 

unieważniam.

ZGUBIONO kartę powołania z wojska względnie u- 
wolnienia Nr. 298/900 opiewającą na nazwisko 

Perekietka Szczepan, którą niniejszem unieważniam.

g  URZĄDZENIE 3 lub 4 pokoi wraz z mieszkaniem lub 
bez odkupię. Czyk, Ponifiskiego 6 koniec Zofii.

2651 -3

3 kolosalne pokoje z komfortem we willi okolica Par 
ku Stryjskiego zamienię na 3 pokoje z komfortem 

w śródmieściu, — Zgłoszenia pisemne Dwernickiego 46 
Korzeniowski. 2644—3

SSSIYDLARZ katolik poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia do Adm" pod .Mydlarz*. 63—56 3 - 5

ipjŁU G i, młynki do zboża, sieczka ńie. lokomobiie, po 
“  przystępnych cenach, poleca „PILOT*, Lwów, ul. 
Batorego 4. 2564—15

R E W O L W E R  firmy „Frommer* z nabojami okazyjnie 
“  “  do sprzedania. Wiadomość w Administracyi „Dzien­
nika Ludowego".

P IERWSZA lwowska parowa farbiarnia t pralnia che­
miczna Alaryi Zduńczyk i Jana Gawrońskiego. 

Lwów, Króla Leszczyńskiego 9. — przystanek tramwa- 
ów K-D iŁ-D koło kościoła św. E lżbiety— przyjmuje, 
wszeiką garderobę do farbowania i chemicznego czy­
szczenia. " 4 4 —14

[S^URSA języków obcych dla panienek i dziatwy roz- 
poczną się 10. lipca'o  g. 9 rano. Zgłoszenie mie­

dzy 4 a 6 pop Szkoła p. Goldfarbowej ul. Cytadeli 9.

S|jS!! ASZYNI5TY do młyna m otorowego poszukuje 
młyn Dra Frostiga w Bełzie. 51 —

LOKOMOBILE. 8, 10, 15, 25, 30, 40, 50 HP., motory 
ropne, oraz gazowe dostarczy natychmiast „PILOT*

Lwów. Batorego 4. 2554—

BLACHÓWKA, Blscha pocynkowana do krycia dachów- 
po cenach zniżonych poleca „Pilot* Lwów, Bato­

rego 4. 2411—

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
ft Isczy B p o a y a U s t a  ÓLar. 

E ’ 3=ŁXS3C?E3C, d l i c i a  "\KT SŁłCT-K^r SŁ XX-
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko Drzed- 
poludniem, 72—26

w różnych wielko­
ściach używane 

sprzedaje od 3Va do 
6 pp. P odolsk i Z w ią­
zek  Z iem ian Lw ów  

K rasickich 1.
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hurtownie i detajiicznie

IR. KARSMER, L e g i o n ó w  27

S P o t U  E A Ó g g ?
rąk, pachw in, o raz  niem iłej woni, un ikn ie się
pew nie pi zez użycie znanego  specyalnego

pudru „CSAYE11
W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

Dom feaniitowy S« FEOEBM.
LWÓW. UL. SYKSTUSKA 7.

ir fiwi
j UWA

L jh

. r

UWAOA. W c w łasnym  in te re s ie  p ro szę  uw ażać 
na firm ę i Nr. dom u 7. F ilii żadnych  n ie  mamy.

-S2S3S2SS33E3
Tabakę do zażywania, rozmaitego ga- 

rw £4n»4B lll tunku, tabakę do papierosów długi tytoń 
„Legionka* luźna, Tytoń do palenia fajki, czysty zagra­
niczny towar, po cenach fabrycznych, wysyłam na całą

r i S ąza H*- iSHOZEWSftl, G iie ta  Pemorze.

Pii! k i  *f»

L U D  P M m i m i E  

I H I I S Z Y H Y  K I  W Ę .
Oferty pod „DRUKARNIA" do Administracyi

In mmm ml
p o a z u l s u j e

AOMINISTRACYA
DZENK1KA LUDOWEGO Sykstuska 21 In.

9? Rowery „Pucha" „Pre­
miera* oraz części skła­
dowe do tychże, Gumę 
do wózków dziecinnych 
hurtownie i detalicznie poleca

Ja1*Ó Tb K  O  * *  l  i  rv  > f*S L lV
I avów — u lica  A k a d e m ic k a  256.

Kupuje s ‘are i połamane płyty gramofonowe, 
płaci po Mk. 40’— Przyjmuje rowery i gramofony 
do naprawy. ii

W I M A
9 W ĘG IE R SK IE  i AU STRYACKIE  o 

PO  NAJNlŻSjyCH CENACH POLECA 
H A H E F L  H E R B A T Y  i K A W Y

EDMUNDA HfEDLJi
Iffiii - i m m E ,  K I3T O W S3IEG O  3.

Specjalista chorób skórnych i YYenerycznych

Dr. 3I IE M Ł  SHLFETE8
19—2 Sykstuska 17, ord. od S—9 i od 12—fi.

IP jl F O T  i ii is iH iła ^ ^ O M
m t ,  m ..................................... Ł

p | ^  nóg, rgk i pach znakomicie usnwa i zapobje- 
*’* * ' ’ł ga im j t u K m e d a m E  z n a n y

„ S U D O R Y  N “
pudełkach z sitkiem, wyrobu farmac labor. „Ap. 

Kowalski" w Warszawie, Miodowa 1. Sprzedaż w
aptekach, udach aptecznych i periumeryach.
Sposób użycia dołączon.- do każdego pudełka. 

Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią Małopolską .OZON* 
,  Hurtownia materyałów aptecznych Lwów, Kołłątaja 3. 

Rów nież hurtow o do n a b 'c l a : P. M inolasch i Ska 
i Apt. Zw iązk W ytw. ta n d l.  Farm

PRAWDZIWE 
v ć r g e  combws ł ł b l e .

BIBUŁKI CYGARETOWE 
W KSiĄŻECZKACH 

I TUTKI HYGIEN1CZNE

as W  A T T A tj
Prawdziwa t y  1 k o  C 7 A R E ł f , H  
2 wodnym znalciem *

FaMya: LWÓW, SAKRAMESJTEK
na stoły, materye na meble, 
meble tapicerowane, kapy na 
łóżka, sienniki i koce poleca 
M a g a z y n  T A P E T

K1CZALES i MARGUUES
Lwów, u lica  S ykstuska i. 18.

H & a z y j a l s  d o  p w s e f e t ó s a
kam ienica a  la  w illa  w  Lubieniu w ie l­
kim, o dw óch  w erandach , 4 pokoje, 
kuchnia, łazieuki-sp iżarnia. — B liższa  
w ia d o m o ść  K. RUPP, Lubień w ielki.

GamKi damsEie --.gatunku - 23 Mp.
M  roteiw

Wykonuje 
r a j t a n i ei 

bo pracownia 
na 1. piętrze.

RYTOWNIK

®. HiM
LWÓW 

Sykstuska.
1 3 .

Zamówienia z prowlncy? ifskn’ cczu)a oówr®lnie,

f i e e z ę s B
e n i i
mm

NAJNOWSZE WYDAWNICTW*
Slfbp o l e c a

Szaa, T m r z /s z o m  oraz bM otekam roMmczym.
O Bauer: ,.Bolszewizm a soc. demohracya" 100 M. — 1. 
A. Ćwikowskiego: „Pod Łuną* powieść z r. 1018 140 „ — „ 
Czapińskiego i Niedziałkowskiego „U źrśddbolszewizmu" 25 „ — „ 
W R aort: Wesołe imoertyneneye - satyry i humoreski 130 „ — „
E. Jędrkiewicz: „Swiąthi i eentaury" . , 150 „ — ,
„Pieśni robotnicze" ............................................. 70 „ — „
Dr. A. Próchnik:: „Demokracya Kościuszkowska„ 100 „ — „
Feliks Hollaender: „Jezus i Judasz",p«wieśe 100 „ — „ 
I. C®*rad Koi-zeniowski: , Prowokatsr", p®-

wieść i l u s t r o w a n a ........................................1 0 0 „  — „
W. Raori: „Za Cesarza" . . . . . .  180 „ — „
A. Chmurny: „Ciernie Ś lą s lt ie * ..........................50 „ — „
I. Daszyński :„S burzliwei doby", m ewy sejm. 20 , — „
Ignacego Daszyńskiego: „Pracz Z reahcyą"

o s ta tn ia  m o w a  se jm o w a  ..........................20 „ — „
Inż. E. Libański: „Quo usdis Polsko", głos na

czasie ........................................................ . . 1 0 ,  — „
K.Kaulsky: „Soęyalizaeya a Rady Ro6otnicze“ 10 „ — „ 
J. Grunwald: „Redy fabryczne i Związki za­

wodowe" .................................   10 „ — „
F. E ngels: „Zasady komunizmu"..........................10 „ — „
„Ustawa o ochronie lokatorów" i objaśnieniami 10 „ — „
.U staw a o Rasach Chorych" ......................... 5 „ — „
„Proletsryat wobec hroestyi ludnościowej* . 30 „ — „ 
Karol de Coster: „Dyl Sowizdrzał" (w druku).
Karol de, Coster: „Wesołe bractwo tłustych gąb" (w druku) 
Przecław Smolik (Czesław1 Wrocki) „Ślepy Rarol"
Przecław Sm olik (Czesław W rocki) „Z ojczyzny Dżyngis- 

Chana" (w druku).

DO NABYCIA

w Lmlowem SpoMziefczem Tow. Wydawniczem
L w ó w , S ykstuska 21,
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dramat senzacyjny w 8 aktach.
f70Ćr I ^  głównej roli Getru 
U ljil !• d a  W alk er i W altei 
Ja ssen  oraz dob. uzup. progranu

Zast. naczel. redakit. i roJB-lt. oc5pdwi'j!S;:talnv‘: 3AN SZCZM1EK. — „DRUKARNIA GAZETOWA" A rtura Goldrn-aoa we Lwowie, Sykstuska 19.


